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Trzeci Maja.
Nadeszła znowu rocznica konstytucji Trzeciego 

Maja. Sto dziesiąta z rżędu — a przecież nie bez 
wzruszenia, nie bez podniesienia ducha, może i nie 
bez łzy w oku za utraconą świetnością witamy ją  
co roku.

Są rocznice wypadków dziejowych, z któremi 
łączy się zbyt często pamięć dokonanych gwałtów 
i rozlewu krwi. Są tryumfatorowie, co idą po tru­
pach. Nie tak ustanowienie konstytueyi Trzeciego 
Maja. Należy ono do tych rzadkich tryumfów idei, 
.które się obeszły bez gwałtów i krwi, i są tem sa­
mem godniejsze pamięci i uczczenia.

Był to przewrót polityczny niesłychanej donio­
słości — zamach stanu przeciw rozzuchwalonej, wła- * 
su ego tylko zysku pilnującej, a naród w przepaść 
wiodącej oligarchii — jedyny zamach stanu, który, 
pie splamiony krwią, odbył się wśród entuzyasty- 
jcznycli okrzyków ludu. Po wieki zatem godzien 011 
podziwu i czci — przechowania w sercu narodu, jak 
jw urnie na lepszą dobę dziejową.

Był to ostatni odblask geniuszu narodowego — 
ostatni poryw woli narodowej, szukającej ratunku 
wśród tragicznego zapadania się w przepaść. Nie­
siono wiele w ofierze — łamano wiele wyrywano 
zakorzenione błędy boleśnie z własnej piersi, aby 
tylko Ojczyznę od niewoli i upodlenia uratować. Lecz 
okowy były już zbyt ciężkie, ciemięzcy zbyt silni — 
i konstytucja Trzeciego Maja stała się łabędzim śpie­
wem konającej Rzeczypospolitej.

Nie wzięto jej z nikąd — nie Wzorowano na 
Równoczesnych aktach rewolucyjnych Francy i — 
z własnej, gwałtami uciskanej piersi narodu, z głę­
bokiego poczucia własnych potrzeb, 0 pragnień go­
rących ładu i odrodzenia na nowych podstawach — 
wyszedł ten wiekopomny akt, A przecież był on ró­
wnież tak świetnym wyrazem europejskiego prądu 
nowoczesnej cywilizacji, który miał utorować drogę 
XIX stuleciu — że tylko słowa podziwu znalazł u 
Burkego, Foxa, Sieyes’a, Volneya i wszystkich, któ­
rzy wówczas byli pionierami nowej myśli.

Ze szlachty, ukróconej w jej samowoli — 
z mieszczaństwa, dopuszczonego do praw politycz­
nych, z ludu wiejskiegk, któremu zapewniano opiekę 
prawa —* pod ręką wzmocnionego rządu — miała 
na podstawach konstytueyi wytworzyć się organiczna, 
petężna całość narodu. Nie dziw, że ciemięzców, 
którzy tylko na łup^zychali, zamiar taki przeraził. 
Wytężyli wszystkie/siły, aby tylko do poprawy Rze­
czypospolitej nie dopuścić — i z karty Europy Pol­
skę wykreślili.

Ale akt konsfreucyi nie był jedynie dziełem
organizacyjnem dla współczesnych/ s t a ł  on s i ę  
t e s t a m e n t e m  d l a / P o l s k i  przez to, że nie czy­
nił swych postanowień niewzruszonemi na wieki. 
Owszem, w art. V; postanawiał, że co d w a d z i e ś ­
c i a  p i ę ć  l a t  yda b y ć  r e w i z y a  k o n s t y t u c j i  
d o k o n y w a n ą /  c z y n i o n e  w n i e j  p o t r z e b n e  
z m i a n y .

Jeśli postanowienia Konstytueyi Trzeciego Maja 
porównamy z/dzisiejszymi stosunkami społecznymi i 
ustrojem po/tycznym — to oczywiście znajdziemy 
w niej rzec/y przestarzałe i wsteczne. Lecz spełnij­
my wolę trotatorów — rozwińmy logicznie ich myśli 
i zamiary przez cały wiek — odbądźmy w duchu 
cztery wielkie posiedzenia konstytuanty, która miała 
konstytnbyę zmieniać i poprawiać — a znajdziemy 
się niewątpliwie na gruncie politycznym, na którym 
znika różnica stanów, utrwala się osobista wolność 
człowieka, jego sumienia, myśli, przekonań i czynów 
w granicach prawa, a wszystko wyrasta z pnia na­
rodowego i jedną wielką glorią miłości Ojczyzny 
otacza.

Dobry Polak powinien czuć się zawsze dzie­
ckiem Konstytueyi Trzeciego Maja i w sumieniu 
swein głęboko odczuwać, czem mu ona dziś być 
nakazuje.

Nie znosiłaby ona już dziś warcholstwa możno- 
władćzego, samowoli i buty tradycyjnej — i on jej 
też znosić nie powinien.

Nie dopuszczałaby ona już dziś- ciemięstwa 
klasowego w żadnej formie, trąeącej przywilejem — 
i on dziś go zatem dopuszczać nie powinien.

Czciłaby ona uczucia religijne, lecz prawem 
strzegła od fanatyzmu — a na tern stanowisku i on 
dziś stać powinien.

Podnosiłaby ona lud wiejśki do coraz więk- 
kszego światła i należnych mu praw, jako najmłod­
szych obywateli, powołanych do pracy narodowej — 
a innego zapatrywania i on dziś mieć nie może.

Nie szłaby ona za ciemnemi hasłami reakcyi
— nie radziłaby upokarzającego wysługiwania się 
obcym rządom, bez zdobywania praw i czci dla na­
rodu — nie szargałaby imienia polskiego wśród 
rozmaitych kondotjerów, idących na gaszenie ducha 
i wstrzymywanie postępu w imię przemocy i gwałtu
— a na te drogi żaden dobry Polak wchodzić i dziś 
nie powinien.

Samo zamieszczenie przepisu, że konstytucya, 
jako ułomne dzieło ludzkie, ma być co ćwierć wieku 
rewidowaną i poprawianą — jest już wyznaniem za­
sady postępu — jest przykazaniem dla Polski, że 
całe je dzieje powinny być śmiałą ewolucyą naro­
dową na drogach postępu i cywilizacyi.

Poklask świata cywilizowanego zyskała wówczas 
konstytucya — czcią też otaczano Polskę ćwierto- 
waną, czcią jej synów, których przemoc z ojczyzny 
wyganiała.

Lecz nie zawsze umiał Polak utrzymać się na 
tej etycznej wysokości. Gdy się wyrzekał przykazań 
wolności, gdy chylił głowę przed ciemięzcami, gdy 
w obronie przywilejów widział ratunek ojczyzny, a 
nie w podniesieniu ludu do światła i do praw, we 
wzmacnianiu szeregów narodowych milionami nowych 
obrońców w imię wolności i równości — to nieraz 
stał się przedmiotem pogardy i lekceważenia.

Nie działał on wówczas w imię testamentu na­
rodowego, w imię Konstytueyi Trzeciego Maja, która 
w ewolucyi narodowej każe się wiecznie trzymać dróg 
postępu i wolności.

Rocznica Konstytueyi Trzeciego Maja zbiega się 
dziwnie z kościelną rocznicą znalezienia Krzyża św. 
Kościół odnajduje tryumfujący znak wiary i każe chy­
lić przed nim czoła. Naród odnajduje krzyż męczeństw, 
które hartują ducha obywatelskiego i mimo wszy­
stkich zapór czynią nieugiętym. Przez katusze, przez 
promienie miłości, która tak wielkiemi ofiarami się 
pali — przez ciężką, krwawą pracę nad odzyskaniem 
wszystkiego, cośmy lekkomyślnie stracili — znosi na­
ród podwaliny dla lepszej przyszłości i schodzi się 
z kościołem w znaku wiary. Praca taka nie może iść 
na marne. Praca taka nietylko nie pójdzie na marne, 
lecz stanie się posiewem cywilizacyjnym dla całej 
ludzkości.

Strejk adwokatów.
Wiedeń, 2 maja.

(Sz. Kw.) Projekt nowej taryfy adwokackiej, 
wypracowany przez ministerstwo sprawiedliwości, 
względnie przez wszechmocnego szefa sekcyi, dra 
Kleina, zajmuje obecnie bardzo żywo cały stan adwo­
kacki w Austryi. Wiadomo, że położenie adwokatów 
już od całego szeregu lat, szczególnie zaś od za­
prowadzenia nowej procedury cywilnej, nie jest by­
najmniej świetne. Z wyjątkiem bardzo małej ilości 
adwokatów, mających tzw. „dobre kancelarye", prze­
ważna część skarży się na brak zarobku i na złe 
czasy. Szczególnie tu, w Wiedniu, nędza adwokacka 
jest ogromna.

Obok adwokatów, zarabiających 40.000, 50.000 
złr. i więcej rocznie, są tacy — a ci są w większo­
ści — którzy z. samej adwokatury żyć nie mogą. 
W jednym domu mieszka po 5 lub 6 adwokatów 
z jedną wspólną kancehuyą i z jednym koncypien- 
tem, który nie ma co robić.

99■ W e s e l e " .

Od kilku tygodni Kraków cały chodzi na „We­
sele" Wyspiańskiego, wieie osób po dwa i trzy razy, 
a w drugi dzień świąt popołudniowe ósme z rzędu 
przedstawienie „Wesela* odbyło się wobec szczelnie 
zapełnionego teatru, tak, że na kwadrans przed pod­
niesieniem kurtyny, już nie można było dostać ża­
dnego 1 miejsca, nawet na galeryi. Wszędzie mowa 
o „Weselu", choć mało kto pojął treść sztuki i głęb­
sze inteneye autora. Starosta krakowski, z powo­
dów, /zrozumiałych tylko dla ciężko ograniczonych 
ludzi,' którzy za to przyjmują na siebie odpowiedzial­
ność,, wykreślił wiele niewinnych ustępów, które 
śmiało możnaby grać, bo sztuka cała jest w najwyż­
szy^  stopniu cenzuralua, żadnem słowem do buntu 
nie pobudza — i owszem, zdaje się na końcu jasno 
wskazywać, że u nas wojownicze zamiary kończą się 
tańfcem, według aforyzmu Baudouina de Courtenay: 
tańczę, więc jestem.
. Więc cóż tak zaciekawia tłumy? Czemu biegną 
na „ W e s e l e i  wśród śmiechu łza u niejednego za-

/  Llyśnie? Co w tem dziele jest za urok społeczny? 
j  Bo wielka piękność wiersza, subtelna charakterystyka 

osób, głęboka myśl autora, to przecie nie przynęty 
dla teatralnych tłumów. Dotąd Wyspiański pisał d!a 
wybranych, co go za największego wśród młodych 
poetów uznawali. Jakiż utrafił ton, który skłania 
znawców do tego, że po dwa i trzy razy wracają, 
by sztukę jeszcze lepiej poznać, a jednocześnie cią­
gnie młodzież i kobiety tak, że się o biiety na ga­
lery ę nawet rozbijają przy kasie?

Złośliwy jaki recenzent z łona panującej 
w Krakowie kliki arcyhypokrytów, którzy nawet po

cichu grozili, że „Wesele" po kilku przedstawie­
niach, jako rzecz skandaliczną, usuną całkiem ze 
sceny, a dopiero wobec panującego powodzenia ska­
pitulowali — taki krytyk stańczykowski może by 
powiedział, że „W eseleM to paszkwil, w którym 
chwalony przez Tarnowskiego Rydel jest ośmieszo­
ny, w którym jeden filar partyi, konserwującej własne 
stanowiska, jest bezczelnie przedrzeźniany i przed­
stawiony jako prosty deklamator, z pogardą trakto­
wany przez historycznego Stańczyka, w którym za 
jednym też zamachem, nawet patryotyczue porywy 
gorętszych mas, są wydane na bezlitosne pośmiewi­
sko, w którym Polacy są przedstawieni jak durnie, 
a Żydzi jeszcze gorzej, w którym wielcy poeci, 
współzawodnicy autora, w cyniczny sposób trakto­
wani, w którym malarz, pasowany na bohatera, oka­
zuje się prostym safandułą, w którym autor, zły za 
to, że mu nie przedstawiono Legionu, rzuca się 
z pianą na ustach i wszystkich kąsa gryzącą iro­
nią i t. d., i t. d.

Wiele takich zarzutęw mógłby przeciętny kry* 
tyk krakowski stawiać i bronić z pewnem prawdo­
podobieństwem i musielibyśmy mu przyznać, że ten 
element jasełek krakowskich, te charakterystyczne 
obrazy znanych w Krakowie osobistości, wzbudzą 
pewne zaciekawienie w niektórych, choć stanów ą 
najsłabszą stronę dramatu.

Lecz dia poważniejszego krytyka trwałe powo­
dzenie „Wesela" nie zależy od tych usterek arcy­
dzieła, od lokalnych aluzyj zrozumiałych dla Krako­
wian. „Wesele" we Lwowie, w Warszawie, w Po­
znaniu, w Chicago, będzie grane z tem samem powo­
dzeniem lub jeszcze większem, niż w ospałym Kra­
kowie, choć tam już nikt nie pozna ani Tetmajerów, 
ani Rydla, ani Przybyszewskiego, którego zresztą 
w roli Nosa sam autor nie miał zamiaru przedstawić, 
a tylko przypadkiem, chcąc dać sylwetkę jednego

z Przybyszewiaków, narysował samego Przybyszew­
skiego -— oni są tak do siebie podobni!

A czemu zawdzięcza to „Wesele" swe zna­
czenie?

Tym samym motywom co, „Kordyan", „Dziady", 
„Przedświt", mianowicie, że autor, jak nikt w Polsce 
od śmierci trzech wieszczów, uchwycił ton, różniący 
nas od sąsiadów, stanowiący o najgłębszej istocie na­
szego charakteru, ten ton, co echem drga natychmia- 
stowem w duszy każdego rodaka, co „tętnem jest 
stuleci", jak żąda od poety Konopnicka — i „milion 
serc wzruszonych pieśnią" budzi.

„Wesele" to nie farsa, to nie cofnięcie się autora 
ze stanowiska, które w Legionie zajmował, to szczery 
dramat narodowy, ukazujący jasno w zarysach typo­
wych te dusze, skore do tańca i różańca, zawsze go­
towe mieszać z codziennem swem szarem życiem po­
stacie bohaterów, jak w „Kordyanie", zjawiska upio­
rów, jak w „Dziadach" i budować w jednej chwili 
zamki uroczych nadziei, jak w „Przedświcie".

Tyle nitek autor wplótł w tę misterną kanwę, 
że możnaby tom cały napisać ciężkiego komentarza 
do tych trzech aktów lotnych wierszy.

Jest tu i filozofia małżeństw między artystami 
a chłopkami i głęboka porównawcza analiza chara­
kteru Polaków i żydów i sprawiedliwa krytyka poli­
tyki Stańczyków i niszcząca odprawa zdechlaczków 
(dokadentów), naśladujących francuskie wzory i su­
rowy sąd nad Targowicą i moralna nauka o słomia­
nych strachach na Lachy i wiele, wiele innych rze­
czy i oprócz tego wszystkiego jeszcze jednolita osno­
wa samego dramatu, przedstawiającego jedną z naj­
silniejszych namiętności ludzkich, silniejszą, uiż mi­
łość kobiety, jak odkrył Gustaw, gdy się zamienił 
na Konrada.

Zaczyna to się wsystko nader malowniczo i po
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Adwokaci nie chcą przyjmować' koncypientów 
nawet za darmo, bo się obawiają, źe władze skar­
bowe wymierzą im na tej podstawie, iż „zatrudnia­
ją ” koneypienta, wyższy podatek. Nie ulega wątpli­
wości, że cala instytucya adwokatów przechodzi obe­
cnie w Austryi przesilenie, tem poważniejsze, że ma 
jeszcze do walczenia z bardzo silnym wrogiem, ma­
jącym swoją siedzibę w ministerstwie sprawiedli­
wości.

Wobec wiadomej rezygnaeyi całego wydziału 
dolno-austryackiej Izby adwokackiej i zamierzonego 
strejku wszystkich Izb adwokackich w Austryi, zwró­
ciłem się do wiceprezydenta lwowskiej Izby adwo­
kackiej, posła dra Byka, z prośbą o bliższe wyja­
śnienie prawie nagle wybuchłego strejku adwokatów. 
Z odpowiedzi p. dra Byka wynika, że walka przeciw 
adwokatom, prowadzona z góry od całego szeregu 
lut i z pewnym systemem, wytworzyła wprost nie­
znośne stosunki.

Sensacyjna uchwała wiedeńskiej Izby adwoka­
ckiej — oświadczył p. dr. Byk — zawiera rodzaj 
strejku, gdyż wydział tej Izby, złożywszy swój man­
dat, pozostawił nietylko tę Izbę bez reprezentacyi, 
lecz wytworzył brak, który się też sądownictwu we 
wielu kierunkach da uczuć. Uchwała ta wywołaną 
została bezpośrednio niezwykłem rozdrażnieniem 
w sferach adwokackich, spowodowanem projektem 
rządowym taryfy adwokackiej, ma atoli swojo głęb­
sze dawniejsze przyczyny. Jeszcze przed wydaniem 
nowej procedury cywilnej, uwidoczniał się bowiem 
w ustawodawstwie austryackiem kierunek, dla adwo­
katów nieprzychylny, tak n. p. w ustawie o g i e ł ­
d o w y c h  s ą d a c h  r o z j e m c z y c h .  Stan adwo­
kacki, już od tego czasu począwszy, czuł się po­
krzywdzonym, a to jeszcze bardziej ze stanowiska 
swej powagi, aniżeli zarobku, gdyż ani sądy roz­
jemcze giełdowe, ani sądy przemysłowe, nie są źró­
dłem sutych dochodów adwokackich. Niezadowolenie 
atoli wzmagało się znacznie od chwili zaprowadzenia 
nowej procedury cywilnej. Przez uproszczenie i skró­
cenie całego toku procesu cywilnego, przez wyklu­
czenie incedentalnych procederów, przez oddanie 
procesu kierownictwu sędziego z urzędu, podczas 
gdy w starym procesie strony miały stanowisko do­
minujące w procesie, zakres działania adwokatów 
znacznie uszczuplony został. Wiedzieli o tem adwo­
kaci dobrze i przed reformą procedury, mimo to żą­
dali jej dla dobra ogółu i w pewnem przypuszcze­
niu, że ich czynności bardziej skoncentrowane, a to 
głównie w zastępstwie przy ostrych rozprawach, wy­
magających gruntownego przygotowania i skupionej 
pracy umysłowej, znajdą też odpowiednie materyaf- 
ne uznanie. To się nie ziściło. Przeciwnie. Uwydat­
nia się od zaprowadzenia nowej procedury w sfe­
rach kierujących zarządu sprawiedliwości duch stano­
wi adwokackiemu w p r o s t  w r o g i .

Procter mwdiam  już oddawna cały stan urzę­
dniczy patrzył się na tego adwokata, jako na rze­
komego bogacza. Tradycya ta pochodzi od czasów 
mianowania adwokatów i szczupłej, ograniczonej ich 
liczby. Przeoczono w sferach urzędniczych, że od 
czasu wolnej adwokatury minął okres sowitych do­
chodów dla adwokatów. Oprócz tego podniesiono

w ministerstwie sprawiedliwości hasło potanienia 
procesu. Dziwnym sposobmi rząd sam tej dla lu­
dności w rzeczy samej pożądanej zasady się nie 
trzyma, p o d w y ż s z y ł  V\p w i e m  z zaprowadze­
niem nowej procedury s w c j e  s t e m p l e  i n a l e ­
ż y  t  o ś c i.

Koźlem ofiarnymY>ył adwokat. Prąd wrogi dla 
adwokatów objawił się V szeregu tajnych i jawnych 
rozporządzeń, w którycmpodkopuje się nietylko byt 
materyalny adwokatów, nie także ich stanowiska 
moralne. Przy ustnych\ rozprawach w s k u t e k 
w y ż s z y c h  w s k a z ó T t e k  wywody adwokatów7, 
a to głównie w kierunku śaśle prawniczym, zostały 
ścieśnione, a nieraz przezWdziów wcale nie do­
puszczano. \

Cały ten duch wrogi, przychodzący ze znanej 
strony w samem ministerstwie sprawiedliwości, mu­
siał się też przenieść na sędziów, których wielka 
część, a szczególnie w zachód: ich kraj c di i we 
Wiedniu wprost adwokatów bagatelizuje. Uciążliwy 
dla adwokatów cały ten stan rześcy był przedmio­
tem utyskiwań wszystkich Izb adwcfeaekidi i uchwał 
wiecu adwokatów. Wskutek tego t a \  z początkiem 
bieżącej sesyi Rady państwa wniesioń!) aż 3 inter- 
pelacye, wychodzące od 3 najliczniejszych i najpo­
ważniejszych stronnictw Izby posłów, almianowicie: 
dr. S c h ii e k e r  i tow. imieniem wszystkich stron­
nictw niemieckich, dr. P a c a k i tow. imaniem klu­
bu młodoezeskiego, dr. B y k i  tow. imierćem Koła 
polskiego. \

Interpelanci, wyszli ze stanowiska, że adwoka­
tura jest czynnikiem wymiaru sprawiedliwości i że 
upośledzenie jej jest też przeciwnem interesom szer­
szych warstw ludności; otrzymali dnia 24 kwietnia 
bież. roku od ministra sprawiedliwości, barona 
S p e n s a ,  odpowiedź wprawdzie bardzo ogólni­
kową, ale w głównym tenorze uspokajającą. Minister 
powołał się też na ankietę adwokacką, którą już roz­
pisał, a której to zadaniem będzie uczynić wnioski 
celem usunięcia tych utyskiwań i polepszenia warun­
ków bytu adwokatów.

Niestety, minister sprawiedliwości mó wi  w par­
lamencie, a szef sekeyi Klein działa w minister­
stwie. Spens denkt und Klein lenki. Jakby na 
ironię słów ministra, nazajutrz t . j .  25 kwietnia rano 
ogłosił tutejszy Tagblatt może nie inspirowany, ale 
na każdy sposób autentyczny projekt taryfy dla 
czynności adwokackich, który nietylko sprzeciwia się 
dobrodusznym i pięknym słowom pana ministra, ale 
prześciga wszystko, co na tem polu przeciwko adwo­
katom zarządzono. By krótko scharakteryzować tę 
taryfę, wystarcza Naprowadzić, że statystyczne ze­
stawienie sądownie przyznanych w ostatnich latach 
kosztów adwokackich przedstawia się chyba jako 
eldorado adwokackie w stosunku do projektowanej 
taryfy. Taryfa ta  bowiem z owych przyznanych, a to 
już pod wpływem powyżej nakreślonych prądów 
s k r o m n i e  przyznanych kosztów, obcina 40—50% 
kosztów. Każda taryfa ma w innych państwach 
tylko tam zastosowanie, gdzie strony się z adwoka­
tem o wynagrodzenie nie umawiają. Natomiast pro­
jekt ogranicza tę wolną umowę i to jeszcze w spo­
sób, powadze stanu adwokackiego wprost ubliżający.

Dopuszcza on takową tylko w stadyum przyjęcia 
sprawy, a więc przed rozpoczęciem procesu, kiedy 
adwokat zwykle miarę swej pracy nawet znać je­
szcze nie może, żąda pisemnego układu, co dotych­
czas u adwokatów wcale nie było praktykowane i 
poddaje nawet te umowy pisemne zmniejszeniu ze 
strony sądu, mianowicie, gdyby sąd uważał wyna­
grodzenie stosunkowo za wysokie. Podobnego posta­
nowienia chyba żaden rzemieślnik w swojem rze- 
miośle, a żaden kupiec w swoim skłepie nie zna.

Jedynem źródłem pewnego odszkodowania dla 
upadającej pod względem zarobkującym adwokatury 
były s p r a w y  k r y d a l n e .  Co prawda, musiał 
adwokat dochodzić do wieku Metuzalema, by taki 
zarząd raz na kilkanaście lub kilkadziesiąt lat swo­
jej praktyki dostać. Lecz i te sprawy krydalne prze­
rywają spokojny sen pana K l e i n a .  I  tak umieścił 
w projekce taryfy pozycye dla czynności adwokatów 
w sprawach krydalnych, które łatwo sprowadzić; 
mogą, że nietylko adwokat, ale każdy prywatny nie  ̂
zechce ich objąć.

Może źle mówiłem, że i prywatny nie obejmie, 
bo ten przecież w lepszem jest położeniu od adwo­
kata, gdyż jego nie obowiązuje taryfa i jemu wolno 
układać się ze stronami bez wszelkiej cenzury sę­
dziowskiej.

Zdaje mi się,- że szerszej publiczności zrozu- 
mianem więc będzie rozdrażnienie adwokatów, a wy­
działy Izb adwokackich w całej Austryi muszą się 
czuć ciężko dotkiętymi już dlatego, że projekt ta ­
ryfy nie został im przedłożony do zaopiniowania. 
Ordynacya adwokacka jest ustawą państwową, nor­
muje zakres działania Izb adwokackich i postana­
wia, że do nich należy wydanie opinii o wszyst­
kich ustawach, dotyczących sądownictwa, a tembar- 
dziej tyczących się stanu adwokackiego. Lekceważenie 
tego ustawowego przepisu stało się ckronieznem, 
w tym wypadku ma to charakter j a k i e g o ś  z a- 
m a c h u .  Takim zamachom chcą adwokaci przeciw-! 
działać, a w tem to zrozumieniu rzeczy wydział 
niższo-austryackiej Izby adwokackiej zrezygnował, 
a już wczoraj wnieśliśmy energiczną interpelacyę.

Można być ciekawym, jak się ta walka skończy.

List z Pragi czeskiej.
Praga, w kwietniu.

Miesiąc maj przyniesie mieszkańcom Pra-i 
gi cały szereg większych i mniejszych uroczy­
stości: przedewiszystRiem przybycie cesarza, zjazd 
lekarzy i przyrodników, otwarcie nowo ukończonego 
mo*tu kamiennego i w y s t a w ę r o l n i c z o -  p r z e- 
m y s ł o w ą. Przyjazd cesarza nie jest stanowczo 
jeszcze naznaczony. Podczas pobytu cesarza w Pra­
dze, według obecnego projektu, deputacya z arcybi­
skupem na czele, ma prosić monarchę, ażeby dozwo­
lił niektórym członkom swej rodziny zamieszkać na 
stałe w tutejszym zamku królewskim na Hrad­
czanach.

Doroczna wystawa rolnicza tym razem daleko 
szerszy mieć będzie zakres. Oprócz zwykłych oka-

prostu od zabawy ludowej na weselu poety z wiej­
ską dziewczyną.

Snują się tu postacie z różnych stanów, wy­
mieniają krótkie charakterystyczne zdania; stosunki 
osób, ich uczucia, nadzieje, obawy, są tu po mi­
strzowsku odmalowane. I  chłop i szlachcic i panna 
z towarzystwa i wiejska dziewucha i żyd zwyczajny 
i jego delikatna córka Rachela,, co zna „ganz Przy- 
byszewski“, a jednak nie wstydzi się w domu sama 
prać swe brudy i ksiądz (zmieniony przez delegata 
c. k. namiestnictwa na świeckiego, aby religia nie 
ucierpiała) i poeci, artyści, całe społeczeństwo realne 
przesuwa się przed oczyma widza.

Lecz gdzie my się bawimy, gdzie my się zbie­
ramy, gdzie my po naszemu czujemy, tam marna 
rzeczywistość nie wystarcza, tam kraina marzeń 
bliska.

Z dziwną finezyą autor jednak kładzie wezwa­
nie tego świata upiorów w usta żydówki, która z pol­
skiej literatury, z polskiej myśli, to, co najgrubsze, 
sobie przyswoiła. Więc owa żydówka proponuje pań­
stwu młodym, by na wesele zaprosili Chochoła, 
krzak róży, słomą obwinięty. To odpowiada jej fan- 
tazyi egzotycznej, kapryśnej i powierzchownej. Ale 
panna młoda z polską gościnnością dodaje, by Cho­
choł przywiódł „kogo chce“.

I nadchodzi o północy Chochoł, ten Chochoł, 
który w dalszym ciągu okazuje się jako złośliwy, 
obcy chochlik, paraliżujący naturalne poruszenie ludu.

Małe dziecko spostrzega Chochoła pierwsze i na­
turalnym instynktem wiedzione, wypędza go miotłą 
bez strachu.

Wtedy inne duchy nadchodzą, pełne to grozy, 
to liryzmu, aż nareszcie na białym koniu ze złotemi 
podkowami nadjeżdża lirnik ukraiński. A choć to ni­
by widmo, to jednak nie tak całkiem urojone, bo 
koń stracił jedną z podków złotych u drzwi chaty 
i gdy gospodarz chce pokazać wszystkim ten znak

namacalny bytności dostojnego gościa, gospodyni 
skwapliwie chowa podkowę, jako symbol szczęścia.

Wernyhora żąda rozmowy z gospodarzem, do­
nosi mu, że nadeszła „chwila osobliwa” i powierza 
mu złoty róg, którego głos ma zbudzić lud, o świcie 
nazajutrz, gdy na skutek rozesłanych wici zewsząd 
zjadą się liczniejsi goście.

Ale, gdy już wszyscy czekają z zamierającym 
tchem na tentcut koni od Krakowa, zjawia się wysła­
niec i oświadcza, że złoty róg, szlachcie powierzony 
przez wieszcza, został zgubiony 1

Wtedy straszny ból dręczy obecnych i winowaj­
ca myśli, jakby ich „zwolnić od tych mąk” wyczeki­
wania i zawiedzionych nadziei.

Bezmyślny trębacz słucha cynicznej rady Cho­
choła, zakreśla kolo zaczarowane, wyjmuje z rąk im 
broń i łączy pary do tańca.

Wśród tego tańca kurtyna spada i publiczność 
idzie do domu w przekonaniu, że to był zwykły ta ­
niec. Ale kto czytał świeżo „Dziady”, ten wie, że 
ten przez Chochoła słomianego wywołany taniec sztu­
czny, to przejściowy szał pod wpływem uroku złego. 
Oni się przebudzą z tego bezmyślnego krążenia 
w kółko i znajdą złoty róg.

A jak go znaleźć, sam autor misternie wska­
zał w drugim akcie, gdzie żywi z umarłymi roz­
mawiają.

Jeśli dziś mało kto to „W esele44 pojmuje, je­
śli wielu widzi w niem szopkę lub jasełka krakow­
skie, to tylko dlatego, że mało kto czyta dziś 
„Dziady” i zastanawia się nad ich nieśmiertelną 
treścią.

W „Weselu” mamy te same pierwiastki, co 
w „Dziadach”, na inny ład wyrażone : prawdziwe
zespolenie żywych z nieboszczykami, prawdziwe ich 
wspólne dążenie do tego jednego celu, o którym Kra­
siński powiedział:

ń Przez ojeów waszych życie,
Porywani dotąd skrycie,

Mimo wiedzy wy musicie 
Ku królestwu iść Bożemu,
Co ma jaśnieć na tym Rwiecie:
My szli tamże po staremk 
Wy dziś z młodu tam idziecie,
Jedną spójuią, w jednym duchu,
Jak ogniwa na łańcuchu,
Pan powiązał ojców z syny.
Ni ten łańcuch kiedy pęknie,
Wszystkim razem dobrze pięknie 1

To wieczne piękno wśród ciemnej nocy przej­
ściowych epok dziejowych, tylko wieszcz prawdziwy 
rozpoznaje i Wyspiański w „W eselu”, podobnie, jak 
w „Legionie44, stanął jako dziedzic naszych wiesz­
czów, nie poeta tylko, lecz widzącą wiarą oświecony 
wieszcz. Miejmy nadzieję, że pan Kotarbiński, zy­
skawszy sobie wielką zasługę przedstawieniem „We­
sela”, zachęcony powodzeniem, odważy się na prze­
zwyciężenie technicznych trudności, jakie pociąga za 
sobą przedstawienie „Legionu44 i że wkrótce i;j y- 
my na krakowskiej scenie „Legion” *) Wysp- - 
skiego.

Śmiało mu rokować możemy jeszcze wię&sze 
powodzenie, niż to, jakie ma „W esele”.

*) Według zdania pana Pawlikowskiego,' dyrekto­
ra sceny lwowskiej, óekoracye do „Legionu” koszto­
wałyby kilkauaście tysięcy, lecz Wyspiański twierdził, 
że podjąłby się wymalować sam wszystkie dekoracje 
za cztery tysiące rubli. Oby się znalazł jaki miłośnik 
sztuki, coby tę drobną kwotę na ten cel przesłał 
poecie. Nigdzie „Legion44 nie miałby takiego pow odzi 1 
uia, jak w Warszawie.

Wincenty Lutosławski.

w  m odnych kolorach najtaniej Lwów, Hotel €reorge’&. 
Próbki wysyła odwrotnie i franco.
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pów maszyn rolniczych, produktów, inwentarza, re­
prezentowane będzie sorzelnictwo, piwowarstwo i cu­
krownictwo, przyłączy się również wystawa rybacka, 
drobiu, ptactwa i psów.

Stowarzyszenia katolickie i duchowieństwo czy- 
ni przygotowania na uroczyste przyjęcie arcybiskupa 
SkJbensky’ego, który już jako kardynał przyjedzie 
tu w sobotę z Pesztu.

Między koncertami w obecnym czasie, najwię­
ksze zainteresowanie budzi wieczór muzykalno-wo­
kalny, jaki odbędzie się jutro na dochód pomnika 
dla Juliusza Zeyer’a.

Wkrótce ukaże się album z reprodukeyami 
obrazów Wacława Brozika. Wydawnictwo to podjęła 
redakeya tygodnika Zlata Praha, przeznaczając ów 
album na premium dla swych prenumeratorów.

Z ogłoszonych sprawozdań dowiadujemy się 
o nader pomyślnym rozwoju sympatycznej instytucyi 
w Pradze przytułków dla biednej dziatwy, do szkół 
uczęszczającej. Przytułków tych, które mają na celu 
wychowanie dzieci, otoczenie ich rodzinną opieką, 
ochroną przed moralnem zepsuciem — jest już obec­
nie 21. Biedne dzieci rodziców, zmuszonych praco­
wać po za domem, przychodzą do przytułków zaraz 
po odbytej szkole i przebywają tam pod opieką 
nauczycielek, bon, dozorczyń w lecie 3, w zimie 2 
godziny, podczas których otrzymują podwieczorek. 
W środy i soboty, kiedy nie ma popołudniowych 
lekcyj w szkołach, siedzą znacznie dłużej. W przy­
tułkach przygotowują się dzieci do lekcyj na dzień 
następny, śpiewają, gimnastykują się, słuchają poucza­
jących opowiadań, wreszcie bawią się gromadnie.

W lecie urządzają dla wychowańców przy­
tułków wspólne spacery, wycieczki statkiem. W przy­
tułkach tych mieści się 1.051 chłopców i 1.169 
dziewcząt. Ileż to więc młodych istot uchowanych 
zostaje przed wałęsaniem się po ulicach, próżnia­
ctwem — wogóle przed zarazą moralną.

Od 1 maja zaczną kursować pospieszne po­
ciągi z Pragi do Karlsbadu, łączące się z kuryerem 
wiedeńskim, tym sposobem komunikacya z Wiednia 
itd. będzie bezpośrednia i znacznie przyspieszona. 
Przy tych pociągach idą trzy klasy, korzystanie 
z nich możliwe tedy i dla mniej zamożnych.

Odrowąż.

Echa pogrzebu ś. p. arcyb. Isakowicza.
Wczoraj nadeszła telegraficznie kondo.encya 

papieska, która opiewa:
„Roma. IVs padre dolentiesimo trist ■ noticia 

rimte dicotesto ardvescovo aarmeno pręga pel ' Yanima 
illustre defonto e benedieei fedeU cattolici arr ,eni Card. 
Rampolla

Ojciec święty, przejęty nader boleś Je smutną 
wieścią o śmierci ormiańskiego arcybisl ipa, modli 
się za duszę dostojnego zmarłego i ir ziela błogo­
sławieństwa wiernym katolikom O rr anom. Kard. 
Rampolla.

*
opisie pochodu pogrzebu ś. p. arcyb. Isa- 

fcowicza, pominięto deputacye: miasta Stanisławowa, 
którą reprezentowali pp. zast. burmistrza Kazimierz 
Fiedler, ks. kan. Grobek i p. Kiesler — m. Kałusza 
z p. marszałkiem Komornickim na czele —• m. Żół­
kwi burmistrz dr. Maeiulski i p. Mańkowski — m. 
Bohorodczan z marszałkiem p. Lichuckim, wreszcie 
Łyśca, miejscowości, w której urodził się ś. p. arcy­
biskup i Kut pp. Bohosiewicz i Markiewicz.

Nadesłano w dalszym ciągu szereg kondolen- 
cyj kapitule orm.-kat., między innemi: Uniwersytet 
krakowski następujące pismo:

„Głęboko wzruszony śmiercią Eminencyi księ­
dza arcybiskupa Isakowicza, którego strata jest bo­
lesnym ciosem dla kraju i społeczeństwa, przesyłam 
świetnej kapitule imieniem uniwersytetu Jagielloń­
skiego, którego zmarły był doktorem honorowym, 
wyrazy szczerego i najgłębszego współczucia". Pod­
pisano Jakubowski, rektor.

Politechnika lwowska nadesłała kondolencyę
0 następującem brzmieniu:

„Odczuwając bolesny cios, jaki śmierć najprze- 
wielebuiejszego ks. arcybiskupa Izaka Isakowicza 
zadała krajowi i społeczeństwu, a pomni Jego ciągłej 
dla nas łaskawości i udziału, jaki raczył brać w uro­
czystościach naszego zakładu, składamy przewiele­
bnej kapitule wyrazy szczerego współczucia i naj­
głębszego żalu. (Podpis :) Niementoruski,

rektor politechniki.
*

Z B o h o r o d c z a n  piszą nam:
„Wskutek żałobnej wieści o śmierci ks. arcy­

biskupa Isakowicza zwołał tutejszy marszałek po­
wiatu p. Józef Szeliński ad hoc posiedzenie Wy­
działu Rady powiatowej. Na temże uchwalono wy­
słać telegram kondolencyjny do kapituły obrz. orm.
1 delegacyę rta pogrzeb do Lwowa. W 'skład dele- 
gacyi wchodzą marszałek powiatu i 3 członków 
Wydziału po w.

Ponieważ śp. ks. arcybiskup ujrzał światło 
dzienne w miasteczku Łyścu, tutejszego powiatu, 
nie dziw, że ten właśnie powiat bardzo odczuł zgon 
przezacnego kapłana i Polaka-patryoty.

Z budynku Rady powiatowej powiewa czarna 
chorągiew, odgłos dzwonów w dal się rozlega, a Ra­
da powiatowa uchwalić ma na najbliższem posiedze­
niu stałe utrwalenie pamięci wielkiego zmarłego 
w formie fundacyi w miarę zasobów powiatu.

Cześć i miłość wielkodusznemu rodakowi".

Ma bezrobocie.
Wczoraj w lokalu Biura pracy zebrane grono 

kilkunastu osób obradowało nad niesieniem akcyi ra­
tunkowej, która zapobiegłaby dalszym ekscesom ze 
strony pozbawionych pracy. Skutek odezwy Słowa Pol­
skiego przyniósł do popołudnia 510 koron i znaczny 
transport chleba, który złożono w Biurze pracy, roz­
dzielając natychmiast pomiędzy tych, którzy zgłaszali 
się po pracę. Do wieczora wpłynęły następująoe pie­
niądze :

Poprzednio zebrane 510 koron, M. S. 10 koron, 
pani O. 200 kor., persoual kolei elektrycznej 79 kor., 
inżynier Czapelski 4  kor. Razem przez dzień wczoraj­
szy złożono koron 803.

Zebrani radzili nad najlepszym użytkiem, jaki 
uczynić można z tych pieniędzy. Po długiej i nader 
ożywionej dyskusyi przyjęto rezolucyę, mocą której 
pieniądze, złożone już na moje ręce i nadpłynąć mają­
ce, obracane będą na zakupno chleba, który rozdawać 
będzie Biuro pracy tym jedynie, którzy zgłaszać się 
będą po robotę i zapisywać w Biurze. Do chwili otrzy­
mania pracy, k a ż d y  z p o s i a d a c z y  k a r t y  B i u r a  
d o s t a w a ć  b ę d z i e  b o c h e n e k  c h l e b a  d z i e n n i e .  
Jeżeli ofiarowanej mu pracy nie przyjmie, t r a c i  p r a ­
wo  do o t r z y m y w a n i a  c h l e b a ,  składając tern sa­
mem świadectwo, iż rzeczywiście nie chce pracować. 
W wydzielauiu pracy Biuro o ile możności będzie sta­
rało się uwzględniać uzdolnienie i siły robotnika. Obe­
cnie oświadczył p. Kolbuszowsld, dyrektor Biura pracy, 
iż ma roboty dla 1.000 ludzi po 60 ct. dziennie i za 
dni kilka zatrudnić ich może w najbliższych okolicach 
Lwowa. Dziś już zatrudniono za rogatką gródeoką 
120 robotników. Ludziom tym dano wczoraj po bo­
chenku chleba. Dalej wyraźnie zastrzeżono, że akcya 
ta nie powinna wpłynąć na obniżenie warunków pracy 
i że przedewszystkiem obowiązkiem państwa, kraju 
i gminy powinno być staranie się o pracę dla tych, 
którzy pracy nie mają, a względnie danie robotnikom 
utrzymania na wypadek bezrobocia. Następnie wybrano 
komitet śoiślejśzy, złożony z pań Odrzywolskiej i Za­
polskiej i pp. Kolbuszowskiego i Nachera. Komitet ten 
natychmiast zarządził kupno chleba za cenę 300 ko­
ron, który to chleb, o ile możności zdrowy i w najle­
pszym gatunku, dołączony do pozostałych z wczoraj 
dwustu bochenków, rozdzielany będzie tak, jak to już 
wyżej nadmieniłam. Obradom wczorajszym przewodni­
czyła pani Odrzywolska.

W chwili, gdy piszę te słowa, datki napływają 
jeszcze. Jest to najlepsza odpowiedź na te gorzkie 
a niesprawiedliwe słowa, jakiemi chciano moją odezwę 
w oozach ogółu oczernić. Wszystkim, którzy zrozumieli 
moje chęci, w imieniu tych, którzy są choć w części 
nakarmieni i pójdą do pracy, gorące składamy dzięki. 
Ale... jest tych ludzi dużo. Chleb niknie z nadzwyczaj­
ną szybkością. A więc dla tych, którzy zechcą się po­
dzielić chlebem powszednim z tymi, którym c h w i l o -  
w o chleba zabrakło, podaję, iż datki pieniężne składać 
można na moje ręce, jako do skarbniczki komitetu 
(redakeya Słowa Polskiego, Cliorążczyzna 17 w godzi­
nach porannych) lub do redakcyi innych pism dobrej 
woli. Chleb zaś proszę odsyłać wprost do Biura pracy, 
pl. Bernardyński 1. 15. Zapolska.

Gzas odnowić przedpłatę!
na „Słowo Polskie66

które w śród pism  polskich pierw sze zajm uje  
m iejsce co do bogactwa treści, iaaj® 
sjKjkszjeli i najobfitszych infor- 
macyj i wspołpr acownictwa naj« 
wybitniejszych s ił fachowych  

w każdym zakresie.
S ło w o  P o lsk ie

$£3?* jest najtańszem pismem polskiem 

Prenumerata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  wynosi:

We Lwouńe do 31 maja 2 korony 
do 30 czerwca 4 korony

Na prowincyi 1-razówa 2-razowa
wysyłka

do 31 maja 2*20 kor. 2*70 kor. 
do 30 czerwca 4*40 „ 5*40 „

Za granicą:
w Niemczech do 31 maja 4 kor. 
w innych krajach do 31 maja 6 kor.

Dostawa do domu we Lwowie 60 h,
Każda zmiana adresu . . . 40 h.

S łow o  P o ls k ie  poda w feljetonie powieść
Gabrydi Zapolskiej „ J a k  tęcza", — powieść 
hr. Łosia „ I o w e  h a s ła " , a prócz tego wiele innych 
utworów pierwszorzędnych pisarzy.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j "  
A. Mickiewicza. Wyazłe tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzyr^ać n ie ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się Z  biblioteki dziel 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomacht za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach: pierwsza, 
druga i trzecia po 25 tomów, ozwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 maja.

J u tr o ;
— 4 maja. Sobota, Floryana m. —• Januaria.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 46, zachód o godz. 7 

minut U ,
— O godzinie 6Va rano ku czci św. Floryana nabożeństwc 

w kościele 0 0 . Karmelitów.
— O godzinie 3 popołudniu w pałacu powystawowym przy­

jęcie przez komisyę części składowych pomnika Adama 
Mickiewicza.

— O godzinie 8 wieczorem w Związku naukowo - literackim 
odczyt p. Studnićkiego

W  setną dziesiątą rocznicę konstytucyi 
3 maja odbyło się dziś rano w kościele archikatedral- 
nym obrządku rzymsko-kat. solenne nabożeństwo. Ko­
ściół był przepełniony. W nabożeństwie wzięły udział 
deputacye stowarzyszeń, między nimi oddział Sokołów 
w mundurach i korporacye ze sztandarami. Dziś wie- 
ozorern w sali Sokoła uroczysty wieczór.

Pogrzeb śp. ks. aro. Isakowioza odbył się 
kosztem kapituły obrz orm. katol. Zgłosiły się wpraw­
dzie osoby prywatue, które chciały przyjąć na siebie 
koszta — kapituła jednak podziękowała za ofiarność i 
jeszcze raz tosamo czyni w publicznej drodze.

Wioeprezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Jan Dylewski wyjechał na wizytacyę sądu obwodowe­
go w Stryju.

Z Uniwersytetu. P. Włodzimierz R esl, prof. 
n , gimnazyum, zamianowany przez wydział filozoficzny 
nauczycielem stenografii w Uniwersytecie lwowskim, 
rozpocznie kurs stenografii dnia 8 maja.

Natan O b e r l a e n d e r  rodem z Drohobycza z: - 
stał promowany na doktora praw w Uniwersytecie Wie­
deńskim.

Skutkiem pomyłki w porannym numerze 
ogłoszono, że dyrektor policyi p. Krzaczkowski został 
mianowany tajnym radcą, podczas gdy p. Krzaczków- 
ski, dotychczas tytularny radca dworu, otrzymał ad per- 
sonam tytuł i charakter rzeczywistego radcy dworu.

Obchód 3 maja urządziła młodzież szkół śre­
dnich wczoraj, to jest w przeddzień tej wielkiej chwili, 
składając dowód, jak gorąco czuć umie i cenić dzie­
jowe pamiątkowe chwile.

Przed godz. 7 wieczorem, zgromadziły się rzesze 
studentów u stóp bohatera warszawskiego Kilińskiego. 
Niedługo potem rozdano kilkaset kartek z modlitwami 
i odezw, które już przedtem pośród młodzieży gimna­
zyum wyższego krążyły. Zabrzmiały dźwięki „Boże coś 
Polskę“, z piersi młodych i zdrowych. Akademik p. Ł. 
przemówił gorąco do młodzieży, wzywając ją do łączności
1 pielęgnowania idei narodowych. Mowę przerywano 
okrzykami i rzęsistymi oklaskami. Poczem odśpiewano 
„Jeszcze Polska nie zginęła!" Następnie popłynęła 
w niebo wzruszająca skarga „Z dymem pożarów", od­
śpiewana z zapałem i życiem. Uroczystość zakończono 
zebraniem składki na gimnazyum cieszyńskie i marszem 
„Bartoszu, Bartoszu 1“ 9

O posadę prowadzącego metryki izraelickie we 
Lwowie ubiega się 19 kandydatów, między tymi 2 
rabinów: Dr. Jecheskiel Caro i Izaak Schmelkes, dalej
2 starych adwokatów, dr. Kohu i dr. M. Sokal, na­
stępnie jakiś kolektant loteryjuy, jakiś fabrykant wó­
dek słodzonych, pewien zbankrutowauy piekarz itd.

Co do rabinów, zapadła w kabale uchwała, że 
nie mają się ubiegać o posadę.

Według powszechnej opinii w kolach izraelickich, 
najodpowiedniejszym kandydatem jest pan Joaohiu 
F r a e n k e l ,  funkeyonaryusz magistratu, od pięciu lat 
zatrudniony w urzędzie metrykalnym. P. Fraenkel po­
siada wykształcenie akademickie, był uczniem śp. prof, 
Liskego, w którego semiuaryum pracował nad historyą 
żydów w Polsce. Ma rutynę urzędniczą, czego dowo­
dem, że gremium radców magistratu przyznało mu kwa- 
lifikacyę na ofieyała, a nadto cieszy się sympatyą we; 
wszystkich kołach ludności żydowskiej.

Sprawa podwyższania płao nauczycie1! 
ludowych we Lwowie, przeszedłszy przez alembik 
sekcyj i sekcyjek, przebyła posiedzenie Rady miej­
skiej, poczem ugrzęzła znowu w niepamięci. Co z nią 
słychać? Dlaczego ci biedacy wiecznie czekać muszą?...

Dla pięknych pań słów kilka. Ani o su­
kniach, ani o kapeluszach, ani o pudrze... tylko o gor­
setach. I to nie dla was piękne panie, ale dla waszych 
podrastających córeczek. Od dziecka krępujecie je w te 
ohydne żelaza. Mała prosi o gorset — tak — ale mała 
nie ma pojęcia, nie wie, jaką zbrodnię popełnia na 
sobie samej. Przez próżność, przez przesąd — dziewczę

wzmacniające
n.rzeozvszczaiace.

Klinicznie wypróbowane. Polecane i używane jako pewny ła­
godny środek przez najwibltniejszych profesorów i lekarzy. 

C ena p u d e lk a  kor. 2*40 — P u d e łk o  p ró b n e  7 0  hal.
Do miejscowości, w których by pastylek nabyć nie można, 

wysyła opłatnie za nadesłaniem należytośei. A p e th e lte  .Zum
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młode w chwili rozwoju jest zakute, ściśnięte w fisz- 
biuy, w brykle, w sznurowadła. Matka mówi — niech 
ma ładną figurkę. I dziewczę blednie, chodzi bezsilno, 
anemiczne, ale,., ma ładną figurkę. Cale godziny w szko­
łach siedzi pochylone z bryklą żelazną, wpijającą się 
jej w ciało. W Rosyi ukazem carosvej zakazano użycia 
w szkołach gorsetu. Czy wy, piękne pauie, które naj­
częściej połowę swego życia przechorujecie z racyi złego 
rozwoju, nie możecie wydać wspólnemi siłami takiego 
zakazu „precz z gorsetem 1“ A przynajmniej precz z gor­
setem dla tych drobnych, rozwijających się dziewcząt, 
których gorset nie prostuje, ale wykrzywia i zabija w nich 
przyszłe matki, czyniąc je niezdoluewi do wypełnienia od­
powiedniego swego przezuaczeuia. Same — ściskajcie 
się, jak chcecie — choć to już bardzo nie modnie, ale 
nie krępujcie swych córek od dziecka w żelazne powijaki, 
bo te żelazne więzy potem mszczą się kalectwem i cho­
robą całego życia.

Obłąkanie czy bezwstyd. Dwudziestoletni 
Teodor Tuza z Glinian, rozebrawszy się z ubrania, po­
łożył się wczoraj w południe pod gmachem teatru i 
i wygrzewał na słońcu. Przechodnie, oburzeni bezwsty­
dem, przysłali policyanta, który go aresztował.

Z komitetu budowy pomnika Mickie­
wicza we Lwowie. W sobotę dnia 4 bm. odbędzie 
się o godzinie 3 popołudniu w pałacyku architektury 
na placu powystawowym ostateczne przyjęcie części 
składowych pomnika (świeczuik, kapitel, tarcza), wy­
konanych w glinie przez artystę - rzeźbiarza, p. Anto­
niego Popiela. Komitet zaprasza na to zebranie przed­
stawicieli Rady miejskiej, sztuki i prasy, oraz wszyst­
kich swoich członków.

Wobec klęski powodzi i pożaru .wieży często­
chowskiej, komitet był zmusżony chwilowo przerwać 
akcyę ze swej strony; obecnie jednak przystępuje do 
pracy ze zdwojoną energią, by jaknajrychlej dopro­
wadzić do skutku przed dwoma laty rozpoczętą sprawę 
wzniesienia pomnika wieszczowi w stolicy kraju.

Komitet nie wątpi, że ofiarne społeczeństwo pol­
skie nie odmówi i tym razem wydatnego poparcia.

Znowu zaginęła trzynastoletnia dziewczynka 
nazwiskiem Romana, uczennica czwartej klasy, córka 
p. Komaniszynów, zamieszkałych przy ul. Piastów pod 
1. 19. Dziewczynka wyszła z domu jeszcze onegdaf po­
południu i do tej chwili niepowróciła. Jest małą sza­
tynką i wyszła z domu fcoso.

Zdradził się. Wczoraj aresztowano czeladnika 
ślusarskiego Maryana Kaima pod zarzutem popełnienia 
zbrodni kradzieży z włamaniem się, popełnionej dnia 
27 marca. Przy rewizyi znaleziono przy nim numer 
jednego z pism, w którym owa kradzież była opisana. 
Kaim kupił sobie widocznie gazetę, aby się dowiedzieć, 
jakie są poszlaki za sprawcą.

W iększą kradzież popełniouo wczoraj w mie­
szkaniu p. Rozalii Bogułowicz przy ul. Kordeckiego 
pod 1. 16. Około 10 rauo otworzono witrychem drzwi 
mieszkania, rozbito biurko i zabrano 3 zegarki złote 
i trzy broszki, wartości 600 zł.

Dobry depozyt wyszukał sobie Michał Neu- 
choff. kościeluy z katedry, podczas pogrzebu wczoraj­
szego. Dał jakiemuś chłopcu na cmentarzu Łyczakow­
skim tłumok z aparatami kościelnymi do potrzymania 
i kazał mu czekać w bramie cmentarza, chłopczysko 
jednak znikł wraz z tłumokiem wartości 200 zł.

Dwa pularesy, zawierające pieniądze, znale­
ziono wczoraj w mieście w ulicy Kopernika i Karola 
Ludwika. Sumienni znalazcy złożyli je w policyi, gdzie 
właściciel© mogą odebrać.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4 -1 0 °  R.

'K ron ika  p o lic y jn a .  W magazynie Louvre znaleziono 
torebkę, zawierającą 61 koron i drobną monetę zdawkową. — 
W ulicy Skarbkowskiej pod 1. 4. rozbito ubiegłej nocy drzwi 
kantoru „Mahler i Bender" i zabrano z otwartego biurka 30 ko­
ron i banknot pięciomaikowy pruski. — Panu Ludwikowi Ty­
nieckiemu, skradziono z kieszeni na placu Bernarcfyńskim złoty 
zegarek wraz z łańcuszkiem, wartości 360 koron. — P. Istera 
Tenner zgubiła wczoraj w ulicy Kazimierzowskiej banknot dzie- 
sięcioreńskowy. — Na żądanie restauratora p. Orłowskiego are­
sztowano parobka jego Pawła Warchoła, podejrzanego o kradzież 
ośmiu srebrnych półmisków. Prz}' rewizyi kuferka jego w poli­
cyi, okazało się, iż okradał on systematycznie swego służbo- 
dawcę. — Lunia Kossow-ska zgubiła wczoraj w ogrodzie miej­
skim płaszczyk granatowy. — Podczas pogrzebu ks. arcybiskupa 
Isakowicza aresztowano dwie notowane złodziejki: Józefę Dy- 
kiel i Michalinę Gródnicką, które przeszukiwały publiczności kie­
szenie. — Leonowi Fallowi, uczniowi V. gimnazyum, skradziono 
wczoraj z kieszeni zegarek z łańcuszkiem. — W ulicy Bóżniczej 
aresztowano notowanego złodzieja, Floryana Koziołka, który 
chciał tam sprzedać kapę żółto - buraczkową, widocznie gdzieś 
skradzioną.

Z n a le z io n o  w sali VI. wykład, uniwersyt. srebny zega­
rek damski i pugilares z pieniądzmi. Można odebrać u p Wittli- 
ua, Batorego 11.

Kronika krajowa.
S c h o d n ic a ,  2 maja. Zgromadzenie na podsta­

wie §. 2 zakazano. Wczorajsze święto robotnicze ob­
chodzili tu głównie robotuicy fabryczni z warstatów 
firm: Wolski & Odrzywolski i Spółka Akcyjna „Scho­
dnica

Świętujący zwołali na godz. 7 wieczorem do re- 
stauracyi Wolnego zgromadzenie poufne, za imieunemi 
zaproszeniami; właśnie zamierzał zwołujący otworzyć 
posiedzenie, gdy do sali wkroczył „postenfiihrer* tutej­
szego posterunku i oświadczył zebranym, że nie po­
zwoli na żadue zgromadzenie. Na próżno starano się 
przekonać go, że wszyscy obecni mają imienne za­
proszenia i aby zechciał się o tem przekonać; w koń­
cu żądano spisania protokołu z podaniem powodów za­
kazu.

Na wszystko to ten przedstawiciel władzy po­
wtarzał: w imieniu prawa proszę się „rozejść*. Roz­

drażnienie wśród zebranych robotników było ogromne. 
To też miejsce dotychczasowego spokoju i rozwagi za­
częły zaraz po tym zakazie, wśród tłumu brać górę 
żywioły rewolucyjne i krewkie. Tłum ruszył zbitą fa­
langą przez ulicę, tamując miejscami zupełnie komuui- 
kacyę. Każdy bezstronny widz czuł, że w ten mate- 
ryał palny potrzeba iskrę rzucić, aby wybuch był nie­
obliczalny. Do północy przeciągali demonstranci ulica­
mi ; siedmiu żandarmów snuło się zdała za tłumem, na 
szczęście tym razem bez urzędowego wkraczania.

Oświata lądowa. Zarząd główny krakowskie­
go Towarzystwa Oświaty ludowej założył w kwietniu 
nową czytelnię w Woli Gołego (Tarnobrzeg), nadto uzu­
pełnił 20 czytelń dawniej założonych w gminach: Ja­
strzębia (Grybów), Bóbrka, Wietrzno, Potok (Krosno), 
Binarowa (Gorlice), Kasina Wielka (Limanowa), Gro­
mnik, Wróblo wice (Tarnów), Głogów, Przewrotne, Mro­
wia, Zabierzów (Rzeszów), Cięcina (Żywiec), Kościelisko 
(Nowy Targ), Samocice (Dąbrowa), Pisarowce (Sanok), 
Golcowa (Brzozów), Tarnobrzeg, Wrząsowice (Podgórze), 
Czarna wieś (Kraków). Ogółem rozesłał zarząd w bie­
żącym roku do czytelń 2.569 książek, wartości 2.056 
korou.

Paszkwil na posła Krempę obleciał nie­
dawno temu całą prasę konserwatywną, która — jak 
zwykle w podobnych wypadkach —  rozkoszowała się 
wprost tym wstrętnym środkiem, byle zohydzić znie­
nawidzonego człowieka i cały ruch ludowy. Więc 
z całą świadomością fałszu rzucono ua posła Krempę 
potwarz, że brał udział w zamachu rozbójniczym na 
handlarza bydła, Rusinowskiego, a przytem zgrabnie 
dawano do zrozumieuia, że napadu dokonano w celach 
rabunku, kupiec bowiem wiózł ze sobą znaczną sumę 
pieniędzy.

O niskich motywach tej potwarzy świadczą naj­
lepiej słowa samego posła Krempy, który na zapyta­
nie korespondenta wiedeńskiego Nowej Reformy tak 
odpowiedział:

„Rusinowskiego raz tylko widziałem w życiu. —  
Było to przy ostatnich wyborach do parlamentu. Agi­
tował za ks, Kopycińskim. Uwagę moją na siebie 
zwrócił haniebnym czynem, gdy w sali wyborczej ude­
rzył w twarz Jana Rudolfa z Jozefsdorfu tak silnie, 
że temu krew oblała twarz całą. Osobiście Rusiuowskie- 
go nie znam wcale, a ponieważ widziałem go wogóle 
raz jeden, więc nawet bym go nie poznał. W Padwi 
ani go widziałem ani też o nim nie słyszałem.

Po chwili dodał poseł Krempa:
— Co się zdarzyło kusinowskiemu, o tem nic a 

nic nie wiem. Jeżeli oo było, przypuszczam, że mo­
gła to być albo kłótnia, albo bójka z pobudek polity­
cznych, a opieram swe przypuszczenie na okoliczności, 
iż Rusitiowski jest bardzo znienawidzony przez chło­
pów. Zresztą, co się stanie Rusmowskiemu lub komu­
kolwiek na gośoińcu, za to ja odpowiadać nie mogę. 
Mnie sprawa ta nic nie obchodzi. Podejrzywam, że 
wszystko to jest robotą moich przeciwników polity­
cznych, robotą, jak pan widzi, oburzająco niesumienną 
i łotrowskąu.

Z okolicy Pomorzan. Mieszkańcy okolicy Po- 
morzańskiej użalają się ua brak pospiechu w doręoza- 
niu listów. Jak świadczą stemple pocztowe, nadany 
w Drohobyczu list 24 kwietnia, nadszedł do Pomorzan 
26 kwietnia, więc gdzie on właściwie tak długo był i 
którędy jeździł. W tym samym czasie zajdzie list 
z Tryestu do Tarnopola, a przecież z Drohobycza do 
Pomorzau, jadąc na Stryj-Lwów, jest zaledwie 25 mil.

Przemyśl. Koncert Towarz. muzycznego, urzą­
dzony we środę z współudziałem artysty - skrzypka, p. 
Adama Macudzińskiego, wypadł z wszechmiar bardzo 
dobrze. Ogólne zajęcie ześrodkowało się około p. Ma­
cudzińskiego , który odegraniem utworów Brahmsa, 
Wieniawskiego i Sarasaty, porwał słuchaczy i zdobył 
rzesitę oklaski. Uznanie należy się także produkcyom 
chóru męskiego.

Pierwszy maja zeszedł spokojuie. O godziuie 11 
przed południem odbyło się zgromadzenie ludowe w „o- 
grodzie centralnym“, zwołane przez stronnictwo socyal- 
uo-demokratyczue. Po przemówieniach przywódców, po­
wzięto rezolucye, objęte porządkiem dziennym. Następ­
nie udali się uczestnicy zgromadzenia pochodem ul. 
Floryańską i Jagiellońską aż do placu na „Bramie". 
W pochodzie niesiono tablice z napisami: „Powszechne 
głosowanie", „Ośmiogodzinny czas pracy", „Ustawy 
ochronne*. Pochód poprzedzał oddział policyi.

Tarnopol, 29 kwietnia 1901. We czwartek od­
było się posiedzenie komisyi w sprawie cukrowni 
w Białej. Towarzystwo przeworskie podało do staro­
stwa o dozwolenie wybudowania kanału z Seretu do 
cukrowni i kanału spustowego z cukrowni do stawu. 
Kanał miałby ciągnąć się między Białą a Przywalichą 
wzdłuż drogi publicznej do miasta, a kończyć w stawie 
naprzeciw cerkwi przy gościńcu lwowskim. Starszy in­
żynier p. Zakrzewski orzekł, że taki kanał spowodować 
może zatopienie terenu między stawem a miastem. Te 
i iuue powody poważnej natury spowodowały Radę 
miejską, że sprzeciwiła się budowie kauału. Rada miej­
ska natomiast uchwaliła na wypadek, gdy Towarzystwo 
przeworskie zgodzi się wybudować cukrownię w Tar­
nopolu —  opuścić Towarzystwu cały dodatek od po­
datków bezpośrednich na lat 20, na dalszych 30 lat 
opuścić 50 proc. dodatków, a oprócz tego daćsubwen- 
cyę 30.000 koron. Poparcie więc ze strony gminy 
rzadkie i wydatne.

Tarnów. Dnia 29 z. m. wybuchł pożar w Miel­
cu, w miasteczku powiatowem, o kilka mil oddalonem od 
Tarnowa.. Pastwą płomieni padł urząd pocztowy, 
a następnie kiika domostw w pobliżu poczty. Straży 
pożarnej mieleckiej, jakoteż straży okolicznych miaste­

czek, udało aię pożar, mimo silnego wiatru, zlokalizo­
wać i po kilkunastogodzinnej pracy zgasić. Szkoda 
dotychczas nia jest ozuaczouą.

„Teatr miłośników sceny* ze Lwowa przybywa 
do nas 5 maja, celem wystawienia „Romantycznych*. 
Publiczność tutejsza oczekuje z wielką niecierpliwością 
przybycia tej drużyny artystycznej, która wyrobiła so­
bie we Lwowie, jakoteż w miastach Galicy i wschodniej 
markę doskonałych artystów-amatorów. Teatr już dziś 
wysprzedauy.

Z  T o w a r z y s tw a  d la  p o p ie r a n ia  n a u k i p o ls k ie j  
w e T A U O W ie. Jako członkowi© założyciele z jednorazową wkład­
ką 200 kor. przystąpili do Towarzystwa w dalszym ciągu: Mu­
zeum przemysłowe miejskie we Lwowie, Wydział powiatowy 
w Borszczowie, oraz pp.: A. Nikorowicz i dr. E. Stroynowski, 
dyrektorowie Kasy oszczędności i dr. J. Pająk, adw. krajowy we 
Lwowie. — Jako członkowie wspierający dożywotni z wkładką 
50 kor. przystąpili do Towarzystwa pp.: Ł. Chełmicki w Dzie- 
wanowie, Wł. Cholewiński w Rypinie, B Korybut Daszkiewicz, 
S. Dieksiein, dr. Wł. Palmirski, dr. H. Dobrzycki, B. Gapner, 
Al. Kraushar, A. Przyborowski i A. Suligowski, wszyscy w War­
szawie. Liczba członków czynnych zwyczajnych (8 kor. rocznie) 
doszła do cyfry 252, liczba członków wspierających zwyczaj­
nych (1 kor. rocznie) do cyfry 84. Razem zapisało się dotąd 
458 członków.

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przysyłać pod adresem 
Towarzystwa, Lwów, archiwum Bernardyńskie.

W  a d m in is tr a c y i  n a s ze j  złożył Leopold Konopacki 
10 kor. na chleb dla pozbawionych pracy.

P o d z ię k o w a n ie .  Dr. Th. Lierhammer złożył dla ubo­
gich głodnych robotników do dyspozycyi prezydenta m. Lwowa 
kwotę 200 koron.

Za ten hojny dar składa prezydent miasta Wp. dr Th. 
Lierhammerowi uprzejme podziękowanie.

L ic y ta c y a .  Dnia 28 b. m. w sądzie pow. sek. II. we 
Lwowie, o godzinie 10 rano, odbędzie się licytacya realności, 
objętej wyk. hip. 1. 512 ks. gr. gin. kat. Zamarstynów. Najniż­
sza cena 8851 kor. 50 hal.

K o n k u r s  ogłasza dyrekcya policyi w Krakowie na po­
sadę dozorcy aresztów policyjnych z terminem do 1 czerwca.

D l a  uczczenia pamięci ś. p. Najprzewiele- 
bniejszego ks. Arcybiskupa Isakowicza, zamiast wieńca 
żałobnego złożyli urzędnicy namiestnictwa we Lwowie 
kwotę 262 kor. 10 hal. ua cele dobroczynne do dy­
spozycyi ks. kanonika Moszora, administratora arcybi­
skupiej kapituły orm. kat.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  we L w ow ie:
W piątek ku uczczeniu Konstytucyi 3 ińaju „Powrót po­

sła*, komedya w 3 aktach J. U. Niemcewicza Zakończy: „Hal­
ka", akt pierwszy opery Stan. Moniuszki, z panną Esten w par- 
tyi Halki.

W sobotę 4 b. m. o godzinie 3Va popołudniu przedsta­
wienie popularne po cenach zniżonych po raz drugi: „Powrót 
posła", komedya w 3 aktach J. U. Niemcewicza.

W sobotę 4 bm. po r«.z trzeci: „Sau -Toy" czyli „Gwaę-s 
dya cesarska", chińska operetka w trzech aktach przez Edwar­
da Morton, Greenbark i Ross; tłumaczył Adolf Kitschman; mu­
zyka Siduey Jonesa (kompozytora „Gejszy").

W niedzielę 5 bm. o godzinie 3Vs popołudniu: „Wesoła 
-dwójka", operetka w 3 .aktach C. M. Ziehrera.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem (po cenach operetko­
wych) „Manon", opera w 4 aktach Massenetfa. Gościnny wy­
stęp Ireny Bohussównej.

Z  tea tru . Od 15 maja wszystkie przedstawienia wie­
czorne, rozpoczynać się będą o godzinie w pół do 8.

Przedstawienie popularne. Djorekcya teatru, pragnąc jak 
najszerszym warstwom a zwaszcza młodzieży szkolnej — 
uprzystępnić poznanie znakomitej komedyi J U. Niemcewicza 
p. t. „Powrót posła", powtarza tę komedyę w sobotę popołudniu 
o godzinie 3Va po cenach najniższych.

„Kłosów*, pod redakoyą K. Bartoszewicza, wy­
szedł nr. 3 i odznacza się nadzwyczajnem bogactwem 
artykułów. Nie ma prawie dziedziny życia społecznego, 
któraby w tym umiejętnie redagowanym dwutygodniku, 
pomimo jego krótkiego istnienia, nie została już poru­
szoną. Numer bieżący poczyna się nowelą Sewera 
„Hanka", po niej następuje wiersz St. Rossowskiego 
„Oczekiwanie*. Dalej znajdują się koutymiacye artyku­
łów „Psyche* Wójcickiej, „Zygmunt Krasiński i hr, 
Reeve“ i Bersoua „Rozwój i cele aerouautyki". Zna- 
komitem jest zestawienie obu kurtyn Siemiradzkiego 
(krakowskiej i lwowskiej) przez Stefana Fuchsa, sta­
rannie wybranemi „Uwagi własne i cudze nad alko­
holizmem*. Z tegoż numeru dowiadujemy się bliższych 
szczegółów o mającej się niezadługo ukazać u nas 
operze Paderewskiego „Manru* i o pamiątkach szeks­
pirowskich w Puławach. Wyborną —  jak zwykle —  
jest kronika Bartoszewicza, sumiennemi sprawozdania 
literackie tegoż publicysty, jak i A. Brucknera, M. 
Rollego i innych.

Przegląd bibliograficzny. Nowe książki, 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie:

Ayram. (Marya Ruszezyńska). Zwierzenia. W opra­
wie 3 kor.

Bałłaban dr. T. Doświadczenia na polu nowo­
czesnej okulistyki, na podstawie 12.000 przypadków 
własnej obserwacyi. Z 5 fotogramami i 22 zdjęciami 
pola widzenia, w tekście. 4 kor.

Biernacki M. M. Zasady muzyki w zakresie wy­
magań konserwatoryum. 3 kor. 20 hal.

Bloch J . Przyszła wojna pod względem techui- 
cznym, ekonomicznym i politycznym. Z liczuemi ilu- 
stracyami i planami, 5 tomów. 60 hal.

Chrząszczewska i Wamkówna. Ze swojskiej glo­
by II. Wybór poezyi dla dzieci i młodzieży. W opra­
wie 2 kor. 10 hal.

Daniłowski G. Na wyspie. Poemat. Encyklika 
„Graves de communi* Ojca św. Leona XIII. z Bożej 
Opatrzności Papieża o demokracyi chrześcijańskiej 
wydana ua dniu 18 stycznia 1901 r. 10 hal.

Junk dr. W. Hodowla bydła rogatego. Wska­
zówki do racyonalnego wychowu, żywienia i użytkowa­
nia bydła rogatego. Z ?5 rvsuukami w tekście. 6 
koron



Gadou L . Emigraeya polska. Tom. I. W tekście 
10 rycia. Cena za 3 tomy. 10 kor.

llin  G. Samuel Zborowski. Dramat w 5 aktach. 
2 kor. 60 hal.

Kłosy, dwutygodnik, poświęcony sprawomu arodo- 
wym, społecznym, uaukowym, literackim i artystycznym. 
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąc pod redakoyą Kazi­
mierza Bartoszewioza. Kwartaluie 2 kor. 25 hal.

Kontrynowicz J . Og. Upominek młodzieży pol­
skiej na wiek XX. od 80-letuiego starca. 1 kor.

Krechowiecki A. Bohdan Zaleski o sobie i współ­
czesnych. (Na podstawie korespondencyj). Odczyt, wy­
głoszony dnia 27 lutego 1901 w Krakowie. 80 hal.

Kulczycki K  O podatkach i egzykucyi podatko­
wej. 1 kor. 50 hal.

Kuźniarski ks. M. Kazania na niedziele i wszy­
stkie święta i uroczystośoi. Wydanie drugie. 9 kor.

Kwieciński A. Atlas archeologiczny do historyi 
Świętej według zabytków dawnych, dla użytku młodzie­
ży szkolnej. 85 hal.

Mutermilch M. Ironia (Nowelle). 2 kor. 60 hal,
Buskin J. Wybór pism I. Malarstwo i poezya, 

przełożył z angielskiego A. Lange. 1 kor. 30 hal.
Szelążek A . Nauki apoiogetyczue do potrzeb i 

wymagań duchowych iuteligencyi. 4 kor.
Wemstock S. Czasokresy prawnicze, zawarte w po­

wszechnej ustawie cywilnej, handlowej i t. d. 1 kor. 
20 hal.

Wesołe monologi I. 7 monologów. 15. hal.
Wójcicka Z. Cześć Ci Wieszczu! Dyalog wier­

szem ku czci Adama Mickiewicza. Napisała dla ludu 
polskiego. Muzyka M. Świerzyńskiego. 30 hal.

f  Ludwik Dygat,
oficer wojsk poskich z r. 1863, członek zarządu Mu­
zeum Narodowego w Rapperswylu, jeden z najwy­
bitniejszych członków polskiej kolonii w Paryżu — 
zmarł w Paryżu w ubiegłą środę po kilkudniowych 
zaledwie cierpieniach. Liczny tłum przyjaciół i zna­
jomych odprowadził jego zwłoki na miejsce wiecznego 
spoczynku, w Ecouen pod Paryżem.

Ś. p. Ludwik Dygat urodził się w 1839 r. 
w Warszawie, gdzie ukończył szkoły. Później wstą­
pił na uniwersytet w Petersburgu. Po wypadkach r. 
1863, w których czynny i wybitny brał udział, jak 
tylu innych, emigrował z Polski i zamieszkał w Pa­
ryżu.

Tutaj otrzymał posadę w zarządzie koiei du 
jS/ord, gdzie piastował urząd wicedyrektora oddziału 
rachunkowego.

Ożenióuy był z córką Ludwika Mierosławskie­
go, dowódcy powstania w Poznańskiem, bohatera 
z pod Miłosławia i Wrześni, a po śmierci pierwszej 
żony, ożenił się powtórnie z p. Karpińską.

Gościnny jego dom w la Borre pod Śt. Denis 
był ogniskiem polskości. Kto go znał, musiał go ko­
chać i czcić.

Był to wyjątkowy człowiek, cały na usługach 
sprawy narodowej i rodaków. Brał czynny udział we 
wszelkich obchodach narodowych i podtrzymywał du­
cha polskości wśród emigracyi polskiej nad Sekwa­
ną. Ogólnie kochany był i poważany.

Nieugiętą prawością charakteru i niezmordowa­
ną pracą ś. p. Dygat zjednywał sobie szacunek 
wszystkich. I  gdy nad mogiłą w Econon stanął prof. 
G a s z t o w t t  i w przepięknem przemówieniu podniósł 
zasługi przedwcześnie zgasłego druha, wzruszenie 
ogarnęło obecnych, we wszystkich prawie oczach 
zaszkliły się Izy.

Cześć temu zacnemu patryociel

R a d a  p a ń s tw a .
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 3 maja. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się dziś o godzinie 11. Odczytano inter­
pelacje i wnioski; między inuemi interpelacyę Schnei- 
dra i tow. do prezydenta ministrów w sprawie zmie­
niania przez żydów nazwisk przy sposobności prze­
chodzenia na chrześciaństwo albo przeniesienia do 
stanu szlacheckiego. Następnie przystąpiono do po­
rządku dziennego. Rozpoczęła się dyskusya nad 
ustawą o margarynie. Przemawia poseł F i n k .

Posiedzenie trwa dalej.
Następnym punktem porządkn dziennego, jest 

ustawa o deklaracyi arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda. Wniosek nagły, który zamierza wnieść poseł 
Klofacz w sprawie żołnierza Żilaka, nie został do­
tychczas wniesiony z powodu tego, że Klofacz nie 
zdołał jeszcze zebrać odpowiedniej ilości podpisów.

Program prac parlamentu przedstawia się, jak 
następuje. Po ustawie o 'margarynie, załatwioną zo­
stanie deklaracya arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda.

Po dyskusyi nad podwyższeniem podatku wód- 
ezanego, podczas której załatwi się komisya kole­
jowa z ustawą inwestycyjną, przyjdzie na porządek 
dzienny ustawa inwestycyjna, przedtem jednak zała- 
twionem zostanie jeszcze pierwsze czytanie budżetu 
i prowizoryum budżetowego i to w trzech czyta­
niach.

Spodziewają się, że jeszcze przed Zielonemi 
świętami, będzie można rozpocząć dysknsyę nad 
ustawą inwestycyjną.

" 207 z dnia 4 maja 1901.

I „S łow a Polskiego"
z dnia S maja.

J la k a ty zm  w  szkole.
P o z n a ń , inspektor szkolny gnieźnieński po­

lecił poufnie nauczycielom, aby pilnie wyłapywali 
elementarze z aniołkiem (polskie) i dochodzili, o ile 
obecne zarządzenia nie znajdują oporu u dzieci 
szkolnych.

H a k a ty zm  w  w ojsku .
Poznań. Tagblatt potwierdza wiadomość, że 

w Środzie, podczas kontroli rezerwistów i landwe- 
rzystów, komendant wojskowy napomniał tychże, 
aby w domu unikali języka polskiego i aby nie 
przyznawali się do narodowości polskiej.

T rzec i m a ja .
Kraków. Z powodu rocznicy trzeciego maja 

odbyła się wielka manifestacya. Rozpoczęła się ona
0 godz. 11 rano nabożeństwem w kościele OO. Do­
minikanów, odprawionem przez ks. Żaczka w asysten- 
cyi dwu księży. Śpiewał chór Dominikanów. Po skoń- 
czonem nabożeństwie wyruszył pochód do kamienia 
pamiątkowego Kościuszki na rynku głównym. W po­
chodzie wzięły udział cechy ze sztandarami, obywa­
telstwo, straż ogniowa, uczniowie zakładu Józefitów 
z nauczycielami, bardzo wielu gimnazyalistów. Jeden 
wieniec nieśli włościanie, drugi od Czechów nieśli 
członkowie kółka kontuszowego, otoczeni grupą ręko­
dzielników w polskich strojach. Gdy pochód przyszedł 
na rynek, złożyli włościanie wieniec na kamieniu pa­
miątkowym. Z rynku ruszył pochód do pomnika Rej­
tana i tu złożono wieniec od Czech. Przemówił wło­
ścianin z Bieńczyc, Franciszek Ptak.

G ra tu la cye.
Kraków. Dziś o godzinie 11 rano Rada miej­

ska in corpore wraz z prezydentem miasta Friedlei- 
nem i pierwszym wiceprezydentem drem Juliuszem 
Leo, udała się do kardynała Puzyny, celem złożenia 
mu życzeń. Następnie składały Puzynie życzenia 
kongregacye kupieckie ze starszym Henrykiem Szwar­
cem na czele. Wczoraj złożyli ks. Puzynie życzenia 
profesorowie uniwersytetu jagiellońskiego z rektorem 
profesorem Jakubowskim, oraz osobno wydział teolo­
giczny uniwersytetu jagiellońskiego.

R eg u la cya  r ze k.
Wiedeń. Między stronnictwami prowadzą się 

jeszcze rokowania w sprawie regulacyi rzek. Parla­
mentarna komisya Koła polskiego, jakoteż wybrani 
w tym celu specyalnie posłowie wypracowują pro* 
gram regulacyi rzek galicyjskich. Program ten ma 
być przedłożony wspólnej konferencyi z Czechami
1 Niemcami i włączony do programu, postawionego 
już wczoraj przez Czechów i Niemców.

E cha p ro cesu  okocim skiego .
Wiedeń. Zażalenie niewaśnożci, wniesione 

przez prokuratoryę krakowską przeciw wyrokowi, 
co do Kędziora w sprawie okocimskiej, rozpatrzone 
będzie przez najwyższy trybnnał dnia 30 maja b. r. 
Kędziora zastępować będzie adwokat dr. Włodzimierz 
Lewicki. Od zapowiedzianego zażalenia nieważności 
co do Sikory odstąpiła prokuratorya krakoWvSka, na­
tomiast adwokat Sikory dr. Goldmmer z Tarnowa 
wniósł odwołanie od wysokości wymiaru kary.

S p ra w a  Ż ilaka .
Wiedeń. Wczoraj odbyła się konfereneya 

u ministra obrony krajowej Welsershcimba.
Na tej konferencyi stwierdzono, że s brawa 

Żilaka należy właściwie do kompetencyi minister­
stwa wojny ze względu jednak na wątpliwości co 
do przyczyn śmierci żołnierza Zilaka, zarząd woj­
skowy gotów jest przedłożyć młodoczeskim posłom 
urzędowy akt oględzin rannego.

B o e rzy  w  B u d a p eszc ie .
Budapeszt. Dnia 13 bm. przybędzie tu dwu 

komendantów boerskich Dewet (imiennik naczelnika) 
i Joste, którzy wygłoszą odczyt i zbierać będą da­
tki dla rannych i uwięzionych Boerów.

P rze s ile n ie  w  N iem czech.
Berlin. Cesarz Wilhelm przyjął wczoraj kan­

clerza Buelowa, który złożył monarsze ważny raport 
co do spraw wewnętrznych.

B y  e ty  p o se lsk ie  w  N iem czech.
Berlin. Komisya Rądy państwa wybrana dla 

sprawy dyet poselskich w Niemczech 11 głosami 
przeciw 3 oświadczyła się za dyetami. Według tego 
projektu, członkowie reichstagu otrzymać mają ze 
środków państwowych podczas sesyi, a miauowicie 
w czasie zwołania Rady państwa, t. j. 8 dni przed 
rozpoczęciem sesyi i 8 dni po zamknięciu seśyi 
dyety, które wynoszą 20 marek dziennie. Oprócz te­
go podczas sesyi Rady państwa mają posłowie otrzy­
mać prawo wolnej jazdy koleją w całych Niemczech 
na wszystkich kolejach państwowych.

P rze ś la d o w a n ie  po lsk ich  s tu den tów .
G ry  Ha. Ministerstwo potwierdziło wyrok se­

natu administracyjnego z dnia 26 lutego w sprawie 
medyków Andrzeja Majkowskiego z Kaszub i Do­
mańskiego z poznańskiego, mocą którego wydaleni 
zostali z tutejszego uniwersytetu za propagandę 
polską.

Co do pierwszego, objawił on pewne dążności 
agitacyjne polskie, zmierzające do ścisłego łączenia

się Polaków w krajach niemieckich i do zaczepiania 
żywiołu niemieckiego, a to przez popieranie nowego,! 
założonego w Gryfii stowarzyszenia polskich robotni* 
ków i rzemieślników, które zawiązało się przeciw) 
instytucyi niemieckiej tego samego rodzaju. >

Co do drugiego, zawinił on tern, że był obecny 
na zgromadzeniu dnia 17 lutego.

K o lo n iza cya  S yb ery i.
Petersburg. Rząd wyśie do Syberyi 150.000( 

kolonistów a do kraju amurskiego wysłanych będzie! 
4.000 mużyków i 3.000 Kozaków.

R uch  re w o lu c y jn y  w  R o sy  i.
Petersburg. Siedmiu studentów, którzy zo­

stali skazani na śmierć za to, że odmówili złożenia 
przysięgi służbowej, gdy ich wcielono za i-arę do 
wojska, zostało ułaskawionych i wcielonych do bata-j 
lionów karnych, gdzie przebywać mają aż do złoże-' 
nia przysięgi służbowej. Czas służby- wojskowej li­
czyć się im będzie dopiero od złożenia przysięgi 
służbowej.

Petersburg. Wobec zaprzeczenia wiadomo­
ściom jakoby student Kiratow, który wypoliczkował 
oficera, został rozstrzelany, można stwierdzić, że 
rozstrzelanie to w rzeczywistości nastąpiło.

Petersburg. Liczba podpisów na proteście li­
teratów i uczonych (przeciw obecnej polityce rządo­
wej) wzrasta z dniem każdym. Protest przechodzi 
z ręki do ręki.

Z an g ie lsk iego  p a r la m e n tu .
Londyn. Izba gmin rozpoczęła wczoraj dy- 

skusyę nad cłem od węgla; dyskusyę odroczono na­
stępnie do poniedziałku.

Z a b u rzen ia  w  M a d ry c ie .
Madryt. Wczoraj popołudniu obrzucili strej* 

kujący kamieniami wozy tramwayowe. Policya wkro­
czyła z bronią; wiele osób aresztowano.

D żu m a .
Kapsztad. W  ubiegłym tygodniu wydarzyło 

się tu 63 wypadków zasłabnięcia na dżumę, z tych 
32 zakończyło się śmiercią. Ogółem było dotych­
czas 519 zasłabnięć a 217 wypadków śmierci na 
dżumę.
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Warszawa. Wczoraj został Michał Zienieu 
skazany na 2 lat  aresztu z pozbawieniem praw; 
obywatelskich. -4

Kraków. Prezydent sądu wyższego Ćzysz- 
czan, rozpoczął wizy tacy ę sądu krajowego karnego. 
Wczoraj i dziś przysłuchiwał się on rozprawom 
karnym. Wizytacyę prowadzi on po kilka godzin 
dziennie.

K ra k ó w . Podkomisya inwestycyjna Rady mia« 
sta odbyła posiedzenie pod przewodnictwem pierw­
szego wiceprezydenta dra Juliusza Leo. Obradowa­
no nad budową nowych szkół, przebudową magistratu, 
budową aresztów, budową nowej rzeźni i hal tar­
gowych.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Z  k o m ite tu  b u d o w y  p o m n ik a  M ic k ie w i­

cza wy Lwowie. Termin zebrania, oznaczony na go-’ 
dziuę 3 po południu w sobotę, okazał się niedogo-1 
dnym, czyniąc przeto zadość wyrażonym z wielu stron 
życzeniom, zapraszamy reprezentantów Rady miejskiej, 
prasy i sztuki, oraz członków komitetu pomulicowego 
do pracowni p. Antoniego Popiela (plac powystnwowy, 
pałacyk architektury) w niedzielę d. 5 bm., o godz. 12 
w południe. Prezydyum komitetu. !

U c ic h ły  j u ż  w y p a d k i ,  które /w  ostatnich; 
dniach nie mogły cieszyć nikogo —  zapanował w mie­
ście już zupełny spokój. Około 100 robotników udało 
się do Żółkwi, gdzie rozpoczęto znaczne roboty drogo­
we, a wielka reszta wyczekuje prac, zapowiedzianych; 
w sąsiednich powiatach, korzystając na razie z datków' 
dobroczynnych, które na rzecz dotkniętych bezrobociem1 
obficie płyną.

W sprawie otrzymania jak najszybciej zarobku,j 
udała się dziś do dyrektora kolei państw, radcy dworuj 
Wierzbickiego deputacya, złożona z arch. M o k ł o w-j 
skiego i dwóch robotników murarskich z prośbą o przy­
spieszenie prac około budowy nowego dworca we 
Lwowie.

Dyr. Wierzbicki oświadczył deputacyi, że natych­
miast robót rozpocząć jeszcze nie może, bo pieniądze 
na budowę jeszcze nie nadeszły. W dalszym ciągu 
oświadczył p. Wierzbicki, że wątpi, czy autentyczną 
jest wiadomość, jakoby na koszta budowy miało nadejśćj 
zaraz 100.000 kor.

O ile jego prywatne iuformucye powiadają, to ta 
suma będzie o tyle mniejszą, że będzie on mógł roz-i 
począć na razie tylko prace murarskie i kamieniarskie.! 
W końcu oświadczył p. dyrektor, że najdalej w 14 dni! 
po otrzymaniu pieniędzy ua budowę, roboty bezwarun-J 
kowo zostaną rozpoczęte.

Orukamia„SłiIii riMIEfiif we Lwowie
€horąiczyzna ST—li), 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wohodsące i wykończa takowe szybko, osysto 

i po umiarkowanej cenie.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 3 b. m.

Za 100 rubli sr.
|Za 100 marek 
;2Q-lrankówka

K u r a  l w o w s k i :

. . płacą: 245* —
„ 117 50

19*16

żądają: 255*— 
117 75 
19.18

(Btmb rolniczy we Lwowie)m
Lwów dnia 3 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco l.wów«

W a l u t a  k o r o n o w ą .

Pszenica gotowa 7*80 do 8*—. Pszenica na termina 7*40 
do 7*80. Żyto gotowe 6*80 do 7*—. Żyto na termina
6 40 do 6*80. Owies obroczuy 6*50 do 6*80. Owies na termina 
6*40 do 6*60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*—„ Rzepak nowy 11*25 do 11*50. Lnianka
—*— do —*—. Groch pastewny 6*76 do 7 '—. Groch
do gotowania 7*50 do 12*— Wyka ' 8*— do 8*50 Bobik 6*30 
do 6*6.0 Hreczka 7*50 do 8*—. Kukurydza nowa *— do *— 
Kukurydza stara 6*— do 6*20. Chmiel za 56 kilo —*—
do —*—. Koniczyna czerwona 40'— do 55*— Koniczyna biała 
40*— do 70*— Koniczyna szwedr.Ua 60*— do 9 0 — Tymotka 
20*— do 25.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*50; paritas 
Tarnopol na termina 16*— do 16*25.

Wobec słabszych dowozów z powodu niedokończonych 
robót w polu, usposobienie co do pszenicy i żyta lepsze, inne 
produkta notują niezmiennie.

3 maja. Dziś o godzinie 10, minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*60 Renta majowa 
98*50, Węgierska renta koronowi! 92*95. Akcye kredytowe 
687*50, Kredytowe węgierskie 693*—, Bank auglo-austryacki 
281’— , Unionbank 562'—, Ba»kverein 486*—., Laenderbank 
419*—., Kolej pań. 693*25, Lombardy 97 50, fólbenthal 612*—, 
Towarzystwo akcyjne b r o n i — '— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 464*—, Rims Muranya 502’—, Prager Eisen 1795, 
Lo3y tureckie 110*50, Ruble 253*75, 20-franków — *—. 
Bodeu-Credit —*—,1’ramwaye —*— Akcye gai. Banku hip. 
—*—. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4°/o L isty zastaw 
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk.

Teudencya cicha.
I S ^ r * ln ,  3 maja. O godzinie 12 ra. 5 notowano : 

Kredyty 215*50, Disconto Commandit 190 75
Tendencya spokojną.
W i e d e ń ,  3 maja. (Gieldk zbożowa}.
Pszenica na wiosnę od — — do *-- , pszenica na maj- 

czerwiec od 7*86 do 7*87, pszenica na jesień 7*98 do 7*99,
żyto na wiosnę od *— do — *- , żyto nu maj-czerwiec od
7’86 do 7 87, żyto na jesień 7*10 do 711 kukurydza mi maj- 
czerwiec od 5*59 do 5 60, kukurydza na lipiec-sierpień od 
5*07 od 6*38, kukurydza na wrzesień-paździer od 5*85 do 6.86, 
owies na wiosnę od *— do — *—, owies na m aj-czerwiec od 
6*91 do 6*93, owies na jesień od 5 96 do 5 98, rzepak na sier­
pień wrzesień od 13*80 do 13 90, olej rzepakowy na kwiecień 
maj od —*— do — *— .

Silne.
Pochmurno.

nSiC4titl>««®t, 3 maja. Pszenica na kwiecień od
—*— do *—, na maj 7 56 do 7 67, m< październik od 7 70
do 7*71, żyto na kwiecień od *— do * - , ż y t o  na październik
;8*70 do 6.71, owies na kwiecień od 0 — do 0*—, na paździer­
nik 5 58 do 5*69, kukurydza na maj od 5:3ijj do 5'31, ńa lipiec 
S’38 do 5*39, Rzepak na sierpień-wrzesień 13 40 do 13*50.

Dostateczne.
Mierne.
Lepsze.
Pochmurno.

Wiadomości giełdowo.
W ie d e ń , 1 maja.

Po silnej depresji, jaką targ* tutejszy przeszedł 
z rozpoczęciem obrotów w bieżącym tygodniu nastą­
piło względno polepszenie i uspokojenie sytuacyi. 
'W szczególności zatrzymały się dalsze sprzedaże 
.egzekucyjne, których się najwięcej obawiano. Okoli­
czność ta wskazywałaby na bardzo mały rozmiar 
zobowiązań spekulacyjnych i przypuszczenie to jest  
niewątpliwie racjonalniejsze, niż poleganie na sil­
nych stosunkach kredytowych tych spekulantów, któ­
rzy zdołali ostatnią zniżkę przetrzymać. Spekulacja  
tutejsza byłaby najchętniej widziała, gdyby polep­
szenie sytuacji było nastąpiło przez wyzyskanie ni­
skich kursów do operacyj ze strony klienteli pry­
watnej. Iuterwencya ta jednak nie nastąpiła i spe- 

‘ kulacya była zniewoloną operować własnemi siłami. 
Było to jej o tyle ubawione, że równocześnie, rze­
komo zc sfer parlamentarnych, nadeszła wiadomość, 
iż  załatwienie przedłożenia inwestycyjnego i proje­
ktu budowy dróg wodnych, ma niewątpliwie nastą­
pić jeszcze w ciągu bieżącej sesji. Byłoby to nie­
wątpliwie bardzo pożądanem i poniekąd wydaje się 
dość prawdopodobnem, jeśli sprawdzi się doniesienie, 
że przewodniczący klubów parlamentarnych postano­
wili przedłożenie o budowie dróg wodnych przeka­
zać od razu do kom isji bez pierwszego czytania. 
Zachęcona tymi \vi<lokami spekulacja, przystąpiła do 
odkupywania sprzedanych pozycyj przy równocze- 
sntm  choć nieznacznem kryciu pozycyj zniżkowych 
przez kontrminę.

Operacje te dotyczyły w pierwszym rzędzie 
austryaokich kredytów i staatsbahnów, w czem brał 
udział także berliński arbitraż. Nr, targu lokalnym  
koncentrowała się ta akcya głównie w walorach że­
lazny cli i akcya cli nowego tramwaju wiedeńskiego, 
jedne i drugie zdołały wyrównać dość znaczną część  
ostatuiego ubytku. W rentach i papierach lokacyj­
nych: przeważało usposobienie pomyślno, czy jednak 
bęc / e mm w stanie objąć także wszystkie inne 
dzi . /y ka gu jest na razie dość wątpliwem i nie- 
p.ev> nęm.

Stan Banku austro-węgiorskiego przed: 
stawia się z dniem 3 maja b. r., jak następuje: 
Banknoty w obiegu 1.377,538.000 (w  porównaniu 
z poprzednim tygodniem -j- 70 ,920.000); rezerwa kru­
szcowa 1.253,611.000 ( -j- 1,737.000); portfel wekslo­
wy 302,584.000 (-{- 51,222.000); lombardy papierowe 
53,326.000 ( -f- 1,644.000); banknoty wolne od poda- 
ków 206,405.000 (—  70,204.000).

Z  górnośląskiego ta rg u  żelaznego. Wy­
syłka produktów żelaza do Rosyi jest ograniczona. 
Z Węgier nadeszły liczne obstaluuki na żelazo obro­
bione, ale po cenach niskich. Interes szynami jest'za ­
dowalający pod względem ilości zamówień, ale ceny 
nie dają zakładom wielkiej korzyści. Walcownie mają 
sporo zajęcia na 5 —6 tygodni. Blacha gruba jest po­
szukiwana ; plącą za zwyczajną z dostawą 3-tygoduio- 
wą m. 140 za tounę z odbiorem w zakładzie, a za 
kotłową m. 180. Ceny cienkiej blachy wprawdzie po­
woli się podnoszą, ale nie dają jeszcze korzyści. Roz­
poczęcie sezonu budowlanego ożywiło wogóle interes 
żelazem. Zakłady, wyrabiające materyał kolejowy, za­
opatrzone są w robotę na szereg miesięcy.

Walu© zgromadzenie akcyouaryuszów kolei 
południowej odbędzie się 30 maja. Na porządku dzien­
nym między zwyczajnymi punktami znajduje się spra­
wa budowy elektrycznej kolei wąskotorowej ze stacyi 
Abbazia-Matteglie do Loyrana.

H&czelniotwo budowy austryaokich dróg 
wodnych ma być powierzone —  jak wynika z obie- 
gającej koła inżynierów pogłoski —  prawnikom, a nie 
technikom. Prawnicy mają nawet wchodzić w skład 
dyrekcyi budowy. Związek austryacłrich inżynierów 
i architektów omawiał już tę sprawę na jednem 
z ostatnich swoich posiedzeń.

Monachijska fab ry k a  lokomotyw Krausa 
i spółka, postanowiła założyć w Liucu specyalną fa­
brykę kotłów parowych, a to ze względu ua oczeki­
wane znaczne rozszerzenie austryackiej sieci ko­
lejowej.

W sprawie opodatkowania towarzystw  
akcyjnych odbyło się w niedzielę w wiedeńskim
kursalonie, zwołane przez Związek austryackich prze­
mysłowców poufne zgromadzenie, ua którem sekretarz 
Związku dr. Auspitzer wygłosił referat. Kwestya od- 
pisań podatkowych i podwójnych opodatkowaó nie 
była traktowana jako główna. Referent dowodził, że 
do towarzystw akcyjnych powinny być stosowane po­
datki w rodzaju progresywnych. Za wzór w tym 
względzie posłużyć mogą Niemcy. 3‘5 procentowa dy­
widenda, uważana jest za odsetki i jako taka nie 
może być opodatkowana. Nadwyżka czystego dochodu
podlega opodatkowaniu progresywnemu dopiero od
10*5 względnie 10 proc. Przyjęcie w Austryi podo­
bnego systemu nie przyniosłoby wprawdzie znacznej 
korzyści wielkim towarzystwom akcyjnym, ale nie 
mniej w wysokim stopniu umożliwiłoby egzysteucyę 
i rozwój młodym i słabym towarzystwom.

Zakaz przewozu broni przez Twrcyę. 
Dolno-austryacka Izba handlowa donosi, że turecki 
rząd zabronił przewozić broń, przeznaczoną do Persyi, 
praez terytoryum tureckie.

Rada nadzorcza kolei warszawsko-wie­
deńskiej proponuje na rok bież. dywidendę w kwo­
cie 9*20 rubli za stare akcye, a 6*20 rubli za nowe. 
W roku poprzednim otrzymały stare akcye 15*75 
rubli.

Z Petersburga donoszą, że dyskont giełdowy 
podwyższono od 53A do 7TL  proc.

Złote pola w K o r g l ie r a c h .  Donoszą z Lon­
dynu: Znany półuocuo-ajtnery kański Morgan, który
zorganizował ring stalowy, stanie teraz na czele to­
warzystwa dla eksploatacyi pokładów złota w Korglie- 
raeh, które, jak najnowsze badania wykazują, są 
najbogatsze na kuli ziemskiej.

Niemiecka prochikcya żelaza w marcu 
b. r. przedstawia się w następujących cyfrach: żelaza 
pudlingowego i zwierciadlanego 129.947 ton, surowca 
bessemerowskiego 36.226 ton, surowca Thomasa 
373.509 ten, lanego 129.913 ton —  razem 672.595  
ton, podczas kiedy w marcu r. z. wynosiła ta produk- 
cya 702.550 ton. Od 1 stycznia do 31 marca b. r. 
wyprodukowauo 1,992.015 ton wobec 1,997.569 ton 
w korespondujących miesiącach roku poprzedniego.

Podrożeni© szyn w  Ameryce. Z Nowego 
Jorku donoszą, że skartelowane fabryki szyn podniosły 
cenę tego towaru z 26 na 28 dolv

Rosyjsko-niemiecki Związek, mający na 
celu pomyślne rozwijanie stosunków handlowych po­
między Niemcami i Rosyą, a obejmujący 28 Izb han­
dlowych, 8 wielkich związków i 230 firm zajznaczuiej- 
szyeh, handlowych i przemysłowych, wysłał do kancle­
rza niemieckiego petycyę, aby w razie podwyższenia 
ceł na zboże, oraz inne produkty rolne, wywożone 
z Rosyi, nadane były państwu rosyjskiemu pewne ulgi, 
w postaci zniżenia kosztów transportu itp. Podpisani 
na petycyi wypowiadają nadzieję, że rząd rosyjski zniży 
cła o tyle, o ile nie będzie to połączone ze stratą dla 
przemysłu rosyjskiego, i o ile Niemcy ze swej strony 
uczynią pewne ulgi dla produktów wywozu rosyjskiego. 
Spodziewać się należy, że Rosya na wszystko, co 
utrudniać będzie wywóz jej produktów do Niemiec, 
odpowie w sposób właściwy, w skutek czego ucierpi 
bardzo wywóz niemiecki do Rosyi. Petycya wskazuje, 
że w ciągu ostatnich lat 10 wywóz do Ro3yi podniósł 
się ze 183 milionów marek do 366 mil. marek, z wy­
łączeniem kruszców. Przy jednakowych warunkach wy­
wóz powinien wzrastać nadal w tej samej proporcyi. 
Rękojmię tego daje tak świadoma działalność kupców 
niemieckich i przemysłowców, jakoteż rosnąca wciąż

zdolność nabywcza ludności rosyjskiej, wreszcie i to. 
że przemysł rosyjski w ciągu długiego jeszcze lat sze­
regu nie będzie w stanie zaspakajać wszystkich po­
trzeb społeczeństwa. Utrudnienie wywozu niemieckiego 
do Rosyi byłoby tern dotkliwsze, że Stany Zjednoczone 
niestrudzenie dążą do zagarnięcia w swoie ręce targu 
rosyjskiego. Wywóz maszyn ze Stanów Zjednoczonych, 
do Rosyi w r. 1890 stanowił 150.000 doi., w 1895 r.' 
950.000 doi., a już w 1899 r. 3,000.000 doi. Opróczj 
tego i Anglia użyje wszelkich wysiłków, aby usunąć 
wyroby niemieckie z targu rosyjskiego i z pewnością 
skorzysta z komplikacyj celnych między Rosyą 
i Niemcami.

Koszty strejków. Gazety francuskie obliczają 
straty, jakie wskutek strejków ponieśli strajkujący, 
pracodawcy i handel francuski. Straty robotników i 
pracodawców w Marsylii są ogromne. Strajkowało tam 
razem około 15.000 robotników z wyjątkiem 4.000, 
którzy strajkowali przez 2— 4 tygodni. Około 40 prc. 
robotników, nie pracowało tylko przez tydzień i stra­
cili na tern 2 mil. franków przez utratę zapłaty. Strajk 
w Calais spowodował 30 mil, franków strat, z tego 
przypada na samych robotników 10 mil. Strajk w Mar­
sylii miał wielkie i bardzo ujemne znaczenie dla han­
dlu i przemysłu marsylijskiego. Struty, jakie handel 
w Marsylii przez strejk poniósł, są wprost nieobliczal­
ne. Pochodzi to stąd, że okręty, przejeżdżające do 
portu z towarami, dla braku robotników, którzy by to­
wary wyładowali, odjeżdżały do portów włoskich i tam 
swój ładunek zostawiały.

Rozmaite składy przemysłowe i fabryki, nie mo­
gąc wykonać zamówień, oddały swe roboty fabrykom 
angielskim.

Wiedeń, 3 maja. (Giełda zbożowa).
Przy zamknięciu wczorajszej giełdy zbożowej 

sprzedawano: pszenicę na maj-czerwiec 7*84, pszeni­
cę na jesień 7'96; żyto na jesień 7‘03. Zresztą bez 
zmiany.

W ie d e ń , 3 maja. Cukier (stały) 2420,
do —*— Nafta galicyjska *—. (niezmieniona); 8pi 
rytus (słabo) 39 80 do — *—. Tend. pewna.

Berlin, 3 maja. Banknoty austr. 85‘—. Spi­
rytus 44‘40.

Paryż, 3 maja. Trzy procent, renta 101*55. 
Mąka 23-90.

F r a n k f u r t ,  3 maja. Austr. kredyty 215*75. 
Kolej państw. 148 75. Disconto 190‘75.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
& & »  sa £ s  S n  w  o  o  «v *  3L

Przyjechali do Lwowa .
dnia 3 maja b. r.

H ą te l G eo rg  ef a. P. Priester z Wiednia, J. Aksentowic? 
z Krakowa, J. Gizowski z Podwy.sokiego, J. Iglatowski z Wiednia, 
J. Proltopczyc ze Stanisławowa, H Abgarowicz z Bratyszowa, 
K. Micińska z Ropnicy, J. Teodorowicz i A. Teodorowicz z Kle- 
banówki, J. Szeptycka z Rosyi, A. Wodzicki z Olejowa, W. So­
bańska z Rosyi.

H o te l F ra n c u sk i.  B. Stahiberger z Łukawicy, K. Ha- 
dinger, W, Deutsch z Wiednia, J. Ciemianowski z Tarnopola, 
F. Sozański z Kornalowic, A. Braun z Węgier.

H o te l E u r o p e js k i . J. hr. Jabłonowski z Zagwoździa, 
S. Potworowski zoropca, M. Bielska z Lipnik.

H o te l I m p e r ia l .  F. Waldburger, H. Bondy, L. Czer 
wińska, W. Struszkiewicz z Wiednia, W. Paprocki z Krakowa, 
A. Storzeński z Choroszowa.

G r a n d  H o te l. L. Leness z Wiednia, E. Goldhammei 
Tarnowa, M. Schreier z Drohobycza, B. Adlersberg ze Stani­
sławowa.

H o te l C e n tra ln y . W. Kozubowski, J. Kućmyda z Kra­
kowa, J. Bienias z Niegowiec. E, Micgałowski, W. Łuczaków- 
ski z Tarnopola, St. Juchnowicz z Kutkowa.

H o te l W a n d a . A Rychlik z Wadowic, P. Dąbkowski 
z Gańska, J. Regner, H. Stemler z Doliny

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „MJLL&&ŁANE* nie pochodzi od redakcyi} 

która łeż za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

I r .  Bolesław Kostecki
stale przebywający w Abbazyi, ordynować będzie 
w Karlsbadzie od maja do września. Schwarze 
  Hechen, Sprndelstrasse nr. 100. 2331

Adwokat Dr, Jakób H orow itz
przeniósł swoją kanoelaryę do domu pod 1. 
37 przy ul. Sykstuskiej (obok głównej poczty).

W szędzie do nabycia
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*3r niezbędny krem do zębów ^ 3? 
u t r z y m u j e  zęby czyste, białe i zdrowe.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Dr. SpalJce, składam na tej dro­

dze serdeczne „Bóg zapłać* za troskliwe i bezinte­
resowne leczenie mego syna. Marya Ummomcz.



SŁOWO POŁSK]K“ Nr. L'0T * dnia 4 maja 1901

Posłuchania.
04 goft*. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  *. m ie rtn ie l#  

j  MMMientiiilcK. -  Odgoóa. U . do I. popoładniu ma środ y  
j a la d a ia e  u preaydenta kraj. dyr. sUar. Korytow- 
sklego. -  od godą. i i .  do 1. popołudnia c o d z i e n n ie  
a dyrektor poczt i telegrafów Heferowiczji- — Od godz. 
11. do 12- przedpot. c o d z i e n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie tr n ie  
s wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydynm wyż­
szego sądź krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prow incji za pop^edniem  zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. d o 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłncbanie nmar- 
c a łk a ,  « wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o d e l o l j  : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1660 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bi. Jana z Dukli, » przed kościołem nn placyku obelisk 
b  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miastu od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
se starszych w m ieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
ł Pnwła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksatałcie 
krzyża, b  rotundą we środku, jest Jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialnn, wnętrze w stylu 
śuz&ntyńskim, — Kntedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentnrE i kolumna z posągiem 
iw . Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n n k o m l t t z e  g m a c h y  w  m i e ć c i e :  GmacbseJ 
mowy, tui przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: ,Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sadowy przy ni. Datorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Paiao 
arcybiskupi, Uniwersytet, Himn. Franciszka Józefa, Kasa 
Oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Biowa polskiego*, co niedzielę od goda. 10. do 12. za 
(głoszeniem się do Administracji.

O g r o d y  t p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop- 
n Unii .L ubelsk iej*, usypanym na pamiątkę iltlO-tne!

rocznicy wiekopomnego Sejm*. — ParkS tryJski czyli Ki 
lińskiego. ■ - Ogród miejski (Pojesuicki) w środku miasta; — 
Wały H etm ańsko wzdłuż ulicy Karola Ludwiką. - W»— 
Oubernatorskle przed Namiestnictwem.

Wystawy I mnseii.
— w y s t a w #  w y r o b d w  g>r*©iany« 

bS*«_ k r a j  ©w ©gro otwarta codziennie w domu niegdyś 
Diesiadeckicli (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie SO ct. ‘

— N I» a « fta J je e o  w y s t a n a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placn św. Ducha 
. 20, ). piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł-

— I ł i n s e n n a  p n e m y s i o n e  m ie j# ! * 8© otwarto 
codziennie (b  wyjątkiem ponledBlałków) od ». rano do 8. 
popoł. (w niedafelę i święta od godainy 10 do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  I m . t łz s o l l t in h łe ! ! ! .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2, a wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polsktsl) 
otwarty nadto we wtorkł i piątki takte od godainy B do 
5 popoł.

— M n s e m n  ( m i e n i a  n z l e d u s z y o k l c l i  we Lwo­
wie, ulica Teatrnlna 1. 18.

T a r y f o l i a l t r d n  I d o r o ż e k :  Kurs dsfemty awykły, 
dorożka 2 konna 80 ot. — jednokonna 26 ot. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ot. — 1 konna 46 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 60 ct. — 1 konna 86 ct., na Wysoki Zamek I do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 86 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 et., jednokonnych 
o 6 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
awykły 46 ot., na dworzec 1 ał., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nuOy o 10 ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
ważny od 1-go października 1900.

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lwowskiego.

B o  KiWo w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6-10 rano; osob. 8*50 rano; posp* 

1*35 w poł.; osobowy 5-45 wiecz.; posp. 8*40 wieca.; osob. 
9*46 wiecz.; posp. 2*31 w nocy.

TEATR MIEJSKI we LWOW IE.

W  p ią te k , d n ia  3  m a ju  1W01 r o k u .

Ku uczczeniu rocznicy konstytucyi 3-go Maja

P O W R Ó T  P O S Ł A
komedya w 3 aktach J. Z7. Niemcewicza. 

Z a k o ń c z y :

H A L K A
akt 1-azy opery Stanisława Moniuszki.

CEU Y  M IE J S C  D R A M A T U :
Loża part na 6 osób 16 k. — Loża part. na 4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin). 
na 5 osób 18 k., boczna na 5 osób 16 k., na 4 osoby 14 k. *» Loża II p. na o 
osób 10 k., na 8 osób 16 k., na 4 osob 9 k. — Loża III p. na 9 osob 9 k. -  
Fotel w parterze od 1—106 4 kor., od 107—196 8 kor., od 197—272 2 k. 40 b. 
Krzesła w parterze od 1 -  52 2 kor., od 53—186 1 k. 40 h. — Fotel na I balko­
nie od 1—11 4 kor., od 1 2 -8 6  8 kor., od 37—71 2*40 k. — Krzesło na II balk. 
od 1—17 2 kor. 40 h., od 18—110 1 kor. 60 haL — Krzesło na III balkonie w l  
rzędzie od 1—58 1 kor., dalsze od 69—116 80 hal., od 127—166 i od 186—227 

6 0 haL, od 117—126 i od 166—186, 228—292 S O  hal.

Początek o godzinie l-m ej wieczorem.

TflORM
Codziennie przedstawienie. PocząteK o 8. Bilety 

wcześniej do nabycia w biurze Plolina. 2462

interesy majątkowe
i hAadiowe.

B B o s z u K u ję  natychmiast 
■®- dostawcy 50 liter mleka 
świeżego dziennie — Później 
więcej. Helena Nawrocka, ul. 
Szymona 1. 2815

TJ^olwarlfc z inwentarzem, 
78 morg. gruntu z łąka­

mi, budynki nowe, 4 kilometry 
od Lwowa, stacya i gościniec 
w miejscu. Wiadomość Bado­
wski, Rynek. 2818

kamienice, dobrze procen- 
&  tujące się, 9 lat wolnych 
od podatku, po 5.000 złr. do­
płaty, korzystnie na sprzedaż 
lub zamianę. Bliższa wiadoin. 
u ad w. Dr. Zygmunta Lisie wi­
eża, Lwów, Akademicka 1. 19.

2824

IS^iraiy domek z ogrodem 
LtM. tanio do sprzedania — 
Adolf Schein. Ul Żółkiewska  
426. 2831

f£Ja wszelkie zapytania} 
odpowiada A dualni-1 

stracya tylko po otrzy­
maniu 5 ct. marki.

Drobne ogłoszenia.
r n i m i

| Kupna i sprzedaż, j
■a- . g W

Masło deserowe
ąj  lepsze, rozsyła codziennie 
wieże w paczkach 5-cio k,
tto 9 funtów  za złr. 4’20 
unco za pobraniem, z gwa- 
ncyą najlepszej usługi. — 
w y  a Laubowa w Brzesku.

2807

T orliarka tnąca .n* 4Va 
metra w głąb, kolejka 

dębowa około • 100 metrów. 
Wózki na suchy torf do sprze­
dania. Wiadomość w handlu 
Krimera, Hotel Francuski przy 
kasie. 282S

la Jedwabie, wełny, 
zefiry, batysty i 

porkale polecają F. KORNECKI 
i Spółka, we Lwowie Pasaż 
Hausmana. 2822

MBo koronie róże sztamo- 
-■*- we z nazwiskami, naj­
nowsze gatunki, sprzedaje Za­
rząd ogrodu w Tułkowicach, 
p. Tamanowice. 2806

B atysty, zefiry, lewanty- 
ny i płócienka, metr od 

28 ct poleca w wielkim wy­
borze magazyn J. Drexlera 
i Synów, plac Kapitulny 2 — 
Próbki i cenniki na żądanie 
odwrotnie. 2816

centów pół kilo wy- 
«  33* bornej kaw y , równa­
jącej się Ceylon kawie, poleca 

Władysław Bażant
handel korzenny , delikate­
sów i w in , tylko p rzy  ulicy 

H alickiej we Lwowie.
2730

■"„■'‘ . W  rowerów „Patria"
ul. Kościuszki 8. (róg 3-go Maja) 
do nąbyoia: nowe jakoteż 

używane

Ecw eiy
od koron 80*-- począwszy.

Wszelkie przybory kolarskie 
po najtańszych cenach. 2269

Cukry deserowe,
znakomite przez znawców u- 
znane, jako najlepsze ł /2 Klg. 
1 zł. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej
H E I R Y K  T  R E  T E R

fabryka czekolady i cukrów 
pl. Maryackl 1. 7, róg ni. Ko­
pernika. 318

^ z p a r a g i  1 klg. po 70 ct. 
►55* do 20 maja, później pa­
czka 5 klg. 2 zir. 40 ctn. 
Bryndza majowa, górska, 
owcza świeża po 2 zł. 28 ct. 
paczka 6 klg., poleca dwór 
Łapszyn, Brzeżany. 2 778

F%o sprzedania zaraz
"  para koni z wózkiem  
i uprzężą lub bez tychże. Bo 
oglądnięcia p rzy  ulicy Dą­
browskiego 8, od g. 7 wiecz

2783

fOortepian za 15 zł. Ulica 
Śniadeckich 8, I I  piętro.

2786

Kartofle dobre, zdrowe ma­
ją wagonami na sprzedaż 

Dobra rawskie, poczta i stacya 
Rawa ruska. 2791

długie od 10 zł., 
w anny z pieca­
m i poleca F er­

dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 2. 2511

Wanny

DBealność kilkumorgowa  
z budynkami, stawem i 

m łynem  wodnym, w jed n e j 
z najzdrowszych okolic Lwo­
wa, p rzy  gościńcu, bez po­
średnictwa do sprzedania. — 
Wiadomość w handlu p. Ole­
arczyka. Lwów, Krakowska.

2808

£łprzedant tanio dom z o- 
^  grodem p rzy  placu św. 
Jura. Adwokat Błażejowski 
Lwów, Łyczakow ska 3. (2657

Willa murowana pięknie 
położona w Brzuchowi- 

cach do sprzedania. Wiado­
mość. Teatralna 5, p I. 2679

^ S p r z e d a m  kamienicę n 
wą, rentowną, Trauguta 

1. 17, za bezcen. Adw. Błaże- 
jow ski, Lwów, Łyczakow ­
ska 3. 2764

J lh g r ó d  z drzewami owoco- 
wemi, lVa morga, z małą 

realnością lub osobno do wy­
dzierżawienia — Wiadomość 
w sklepie Wgo Grabińskiego, 
zegarmistrza, ul. Halicka

2788

W  Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. Adres : L .W ol- 
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

% P o S w o ło c s y  h£z (n» Pofisamcsa) osob. 3-42 w no­
cy: posp. 2*20 po {lOfoauiu; osobowy 5*17 pop.: osob.10*12,
w nocy.

Z T a r n o p o la ,  B ro d ó w  os.7*40rano (na Podzara.). 
Z C z e rń  io w ie a  : posp. 12*20 w nocy; o so b . 6*20

rano; posp. 1*45 w połudn.; osobowy 5*66 wieczór; 
osob. 10* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpoł.
Ze S t r y j a :  osob. 12*05 w nocy; osob. 8*55 rano, 

osob. J*L5 w noi.: osob. 10*15 w nocy.
Se K okain  : miesz, 8*15 rano; miesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz, 12*55 popołud

Ze Lwowa odchodzą:

Do Kr&fcowa osob. 4*16 rsno; pony. 8*30rano; oaoo 
8*40 rano; pośp. 2*&5 w południe; osob. 0*30 popoł.; osob 
10*50 w nocy; posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ł o cB ysk  (b  PodBamosa) osob. 6*43 rano; 
osob. 9*42 runo; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*33 wieczór.
Do C a e rn lo w leo  posp. 2*51 w nocy; osob. 9*65 

prsea połud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.
Do Bt a n i s ł a  w ow  a: osob. 6*35 rana; osob. 6*10 

wieczór.
Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
I)o B try ja  osob. 6*25 rano; osob. »*— pf*ad poł.. 

osob. 8 06 po połnd. osob. 6*50 wieczór.
Po B okata osob. 1 0 * 2 0  przed poł., osob. 7*25 wie* 

czór (pierwszy ł do Bełżca).
Do J a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-earopejskiego.

Bo Krakowa przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano; posp. rano; osob. 8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; osob.6*25 popoL,. 
posp. 9*38 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. 8-18 wieczór; osob 10*09 wieczór.

Z L u n d e n b n r g n :  osob. 5-12 popoł.
Z O ć w i e o i m a  na Skawinę osob. 10.40 przed poł. 

9*35 wlecz.; na Trzebinię 7*30 rano.
Z N. Bą c z  a przez Snchę 6*89 rano, 4*50 popoł.
Z B u c b y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z W i e l i c z k i  osob. 11*16 rano, osob. 5*60 wiec.
Z Kocm yrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoł,;

osob. 7*10 wiecz. 1

Z Krakowa odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*— przed pot., posp.2*49 popjp., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9*15 wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do We dni a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*— wieczór 

Do Ln n d e n b u r  g n ;  osob. 'J*20 przedpołml.
Do T a r n o w a  osob. 8*15 wiecz,
Do O ś w i ę c l m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do O ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

3*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Snchę: osob. 8*56 przed-

połud.; osob. 7„33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e l i c z k i  iniesz. 1*25 popoł., miesz. 9*3i> wieo 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opołud.;sob. 8 *— wiecz.

S p r z e d a ż  b l l e t t f w  ja a s d y  znajdnje się we 
weLwowie w binrz wlndowczem w D yrekcji kolei pań­
stwowych przy ni, Krasickich 5, tudzież w agencyi pism 
S, Sokołowskiego w Pasażn Hausmana.

W ażne dla emerytów!!! 
wznanem , bardzo uro- 

czem miejscu kąpielowem, 
blisko kolei i większego mia­
sta powiatowego, są tanio do 
najęcia cztery ciepłe i suche 
mieszkania z kuchniami na 
cały rok. — Zgłoszenia pod 
,L. 936*. Centralne Biuro o- 
rłoszeń. Lwów, Kopernika 

U. 2458

W I L L A
składająca się z  6 pokoi, ku­
chni z przynależ., stajnia na 
2 konie, wozownia, ogród 

do wynajęcia od 15

stracyi Słowa. 2664

Bo wynajęcia pokój vm e­
blowany z gabinetem, pokoik 
kawalerski, stajnie. K urko­
wa 14. 1753

tioBiesienia różne, j
B-ItlMIBMMBMMi—— W
CHOROBY weneryczne
i zastarzało, obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

1 ©0 2 :3 7- radykalnie 
3 D r .  ZE71 r  i  s  o  ł x -  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endosko- 
pijne w godz. od 8—10 i 2—6.

2814

w yszedł z druku, 
cennik zegarów i 

zegarków, ńrm y: Jan Selten- 
reich, zegarmistrz ck. kolei 
państwowych we Lwowie, 
pl. M aryacki 1. 8. Na żądanie 
w ysyła się bezpłatnie. 2635

I Posad; i zajęcia.
a) Foszttkiwane.

® s@Da młoda, przystojna, 
wykształcona, umiejąca 

gospodarstwo wiejskie, goto­
w ać,. szyć, poszukuje zajęcia. 
Poste-r. „P. D.“ Lwów. 2803

fijSffitucme zęby wykonuje 
®  się w atelier dentystyczno- 
technicznym. A. SCHAFFER, 
Halicka 15. 2817

Kto szuka:
służby,
mieszkania,
zbytu towarów, 
reklamy wyroków
dzierżawy,

kto potrzebuje:1“fZ5“

W e  L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod 
budowę. 1753

T0T&O nabycia lub w ynaję- 
cda Willa p rzy  ul. Ra­

cławickiej nr. 1, obok parku 
stry jsk iego , 6pokoi zp rzyn a -  
leżyiościumi ogród 500 sążni 
kwadr. Wiadomość na m iej­
scu. 2159'

Motor n a fto w y  8-konny 
na kółkach do sprzedania. 

Skład drzewa, Piotra Skargi 
L 4. 1794

WTIica lirę  ta ^  vis a vis 
Hotelu Zorźa, zaraz do 

najęcia nu I I  piętrze dwa 
pokoje i stajnia na konie.

2734

pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

H a  ołiofl1 n -w  mieszkanie, ivwj luiw. cokolwiek sprzedać.
kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu, 
najprędzej i najtaniej

uzyska to przez OGŁOSZENIA
H S B I H !  

w Słowie Foiskiem

M d a n ie n k a  z inteligentne- 
g0 domu, wykształcona, 

umiejąca gospodarstwo wiej­
skie, szyć, haftować, krawie­
ctwo, poszukuje stosownego 
zajęcia. P.-r. #J. A.“ Lwów.

2803

®f lc y a lis tó w  prywatnych 
oraz wszelką doborową 

służbę poleca TARNAWSKI,, 
Lwów, Sykstuska 2. 2777

Stenograf ^  A Ś T
praw, poszukuje posady. — 
Bliższa wiadomość W. Sz. 
Słowo Polskie. 27u3

b) Zaoj.growgu.e.

“Ifjgyyd zia ł Rady powia- 
towej w Lisku, po­

szukuje na sezon bieżą iy, 
rysownika, któryby umiał 
dobrze niwelować instru­
mentem. Płaca 5— 7 koi*, 
dziennie. 2802

M H a n u a  z ukończoną 6 ]•].;
gimnazyalną znajdzie po-i 

sadę w aptece, w mieście po-; 
wiatowem „L. Wff. poste rost. 
Lwów. 2641

Oso b a  starsza poszukuje  
posady bony z długole­

tnią praktyką, chlubnemi, 
świadectwami Adr. W inniki, 
W. Dołha, 1. 67. 2820

® f lcy a lis tó w , guwernan­
tki, bony, froeblanki go­

spodynie, kucharzy, kuchar­
ki, pokojowe, lokai, k luczn i­
ce, kasy erki oraz wszelką  
służbę, poleca Biuro Were- 
szczyńskiej, Lwów. Batore­
go 1. 6. 2810

W r a c r y to w a n y  wysłużony 
podoficer poszukuje po­

sady. Poste-r. ,R, S.“ Mszana 
koło Lwowa. 2776

W KTotarynsz w Birczy po-’;
szukuje rutynowanego 

kancelistę notaryalnego. 2784,

Jk  g e n ta  podróżującego 
-tm. nu prow incyę poszuku­
je  się za prowizyą. Wiado­
mość u firm y G ostyński efe 
Ais, Lwów. 2574

| Wychowanie i nauka.
tfau fóa  śpiewu, włoskiego i 
angielskiego ję zyka . Wiru hi- 
mość w Adm inistracyi , Sł<<-

175.2

HU EISPEDYCYI „SłOfft POLSKIEGO" |
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a s z u m i la s  tom ów  2
c e n a ......................................6 kor.

St. Kossowski, M o ja  c ó rk a  2*50 „
„  P sy c h e  . . 3*00 „ 

Abgar-Soltan, P a n n a  S iek ie rc za n -
k a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2*00 kor.

Zmogas ■ B a r c ik o w s c y  . 5*00 „ 
P r z y g o to w a n ia  w o je n n e  B o s y i  

(II. w ydanie) . . . .  1*00 kor.
P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  1 0 0  „

Zakład wodoleczniczy
ZDxa, Cla.xa.rcLca

w Zakopaąem, w Tatrach
Otwarty ćaiy rok. Kuchnia wykwintna i zdrowa, po­
koje urządzone z komfortem. Pierwszorzędne urzu- 
dzenia łazienek, elektryzacya, kąpiele elektryczni, 
massage i .gimnastyka. Oświetlenie elektryczne. Gony 

bu rdzo p)*zystępne. 2725
Prospekty na żądanie gratis.

12021131
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S&natoryum i zakład wodoleczniczy

B I A L S K A
S I ą s Ic a .* ia .s try a ,c łc l 2812

Wytworne urządzenie! Ceny umiarkowane. Prospektów 
dostarcza Z a r z ą d .

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nnt muzycznych
oraz główna ekspedycya pism peryodycznych

S. A .  K r z y ż a n o w s k ie g o
w  K r a k o w i e

wydała nakładem własnym: 2801
W ilkosz Jan, profesor c. k. gimnazyum św. Anny „DZIADY* 

Adama Mickiewicza. Częśó I, 13, III, IV, (opracowane 
w sposób przystępny) cena . . . 1  kor. 60 h.
z przesyłką pooztową . . .  1 kor. 70 h.

na główny skład otrzymała:
Tomaszewski Franc. Dr. „CHEMIA* dla wyższych klas gi- 

mnazyalnych (wydanie szóste) cena . . 70 h.
z przesyłką p o c z t o w ą ...........................................80 h.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Plac Halicki 1. 2. if ||f |^

Przewóz mebli
w zamykanych wo­
zach patentowych.
Opakowani© me-
foli. ggpedyoya na

V rm --CWJT*.- ..'flfcHŚLw 8 . . . .  ,  ,  ,* kolej i z kolei.
Składy.

2101

Lwowskie Biuro handlowe
przy ulicy Kościuszki 4. 8

sprzedaje najtaniej i pod nadogodniejszymi warunkami

S i k a  " w  j s i
i I=xz:3r 100x37- pożarne.

Z A P R O S Z E N IE .
W poniedziałek dnia 6 maja 1901 o godz. 6 popołud. 

odbędzie się
w głównej sali ratuszowej.

Walnę Zgromadzenie
członków stowarzyszenia. Wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców mieszczan lwowskich pod we­

zwaniem bł. Jana z Dukli.
Porządek obrad:

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności.
3. Zamknięcie rachunków za rok 1900 i sprawozdanie

komisyi * rewizyjnej w wnioskiem na udzielenie 
absolutoryum.

4. Zestawienie majątku Stowarzyszenia. 2813
5. Uchwalenie budżetu na rok 1901.
6. Wybory dyrektora, jego zastępcy, skarbnika, 15

członków do Wydziału i 3 członków do komisyi 
rewizyjnej.

7. Wnioski.
Na posiedzeniu taj nem uznanie jedpego członka inwa­
lidą i przyznanie mu stałej zapomogi w myśl §. 43 stat.

Uwaga: Jeżeli o godz. 6 nie zbierze się dostateczna 
ilość członków, natenczas o godz. 7 wiecz. tego samego dnia 
odbędzie się powtórne Walne zgrom, przy jakimkolwiek kom­
plecie, a powzięte na nim uchwały będą prawomocne '(%. 67 
statutu).
Uprasza się PT. człon, o jak najliczniejsze zebranie.

Ferdynand Ohly Stanisław Ciuchciński
sekretarz. dyrektor.

&
i t r 2490

Towarzystwa Wydawniczego
we Lwowie, ulica Pełczyńska i.

Dr. S. Askenazy: Przymierze poisko-pruskie K. 5 
B. Błażek: Studya psychometryczne . . K. 2
Dr. J. Sikorski: Uprawa łąk i pastwisk . K. 8
Dr. C. Uhma: S y f l l id o lo g ia .......................... K. 3

Do nabyć przez księgarnie lub pocztą za zaliczką.

Oddział towarowy

Lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. 6

dostaroza wagonowe partye wszelkioh gatunków

Węgla kamiennego
z pierwszorzędnych kapałń. GÓRNOŚLĄSKICH, franco 
staeye wschodniej i zachodniej Galieyi, oraz poleca dla

SHZieszftańców m
drobną sprzedaż pojedyńozemi centnarami z dostawą do domu

Zaiówienia przyjiiijs ą w lokalu Banka przy ni. J a p H o M Isj 3. 1. jiigiro.

I  K o r s k i  Z ą b
*  oryginalny YIRGINIA i biały węgierski

oraz nowy gatunek Goldmine von Jova, kukurudzę 
Pignoletto i Cinguantino, oraz buraki pastewne,

łubin, wykę sporek olbrzymi i mały

d o s t a r c z a  xxa.5t a x a . i e 3 2b08

]3ank Rolniczy we Lwowie.

m m m m ® * ®
Już otwartą została znana

Szkoła jazdy aa rowerach
3PatxIa

Zgłoszenia przyjmuję się przy 
ul. Kościuszki 1. 8, lub ul. 3go 

. Maja I. 13. 2268

m m w m

H D  r z e w  s u
owocowe 4 letnie, jak : jabłka, ‘gruszki, czereśnie, 
, śliwki sztuka po 35 centów.
AKACYE kuliste i różowo kwitnące 50 ct. sztuka. Kasztany 
20 ct. sztuka. RÓŻE 12 sztuk 4 zł. (jednoroczne). Krzewy 
jozdobne 10 ct. sztuka jak: weigelie, dencye, szpirea i inne, 
'Goździki 100 sztuk 4 zł Niezapominajki, bratki, stokrótki 100 

sztuk 1 złr. — p o le c a  2172

T Z . T T x s a , ,  ogrodnik w Stryju. 
i je j"  Tania podróż na Zielone Święta do

f iiz y m u  i
V«y■«<r»miiiTnnr■ lianwatcnga

^  3 1  M a ja  — 1 8  d n i .  -ssss 
Programy i ogłossania u

R U S S E L L &  Comp.
Specialbureau ftir Gesellschaftsreisen 

W I E N ,  I., F r a n z  J o s e f s - Q u a i  5.

2243

PIEEWSZE GALICYJSKIE

i maszyn
w SANOKU

przedtem K A Z I M I E R Z  L I P I Ń S K I
mu na sprzedaż gotowe w  zapasie: 2298

RURY ŻELAZNE stojąco lane dla wodociągów, 
gazowni itd.

KOTŁY, LOKOMOBILE dla kopalń, tartaków
rafinery i i t. d.

NARZĘDZIA WIERTNICZE.
SIKAWKI pożarne. WOZY cysternowe.

Zlecenia p rzy jm u je  D yrekcya fabryki w Sano­
ku, oraz biuro To warz. we Lwowie, Kościuszki 10.

S&ła«8y Komisowe:
a) Narzędzia wierAs&ieze Towarzystwo dla han­

dlu, przem ysłu i rolnictwa w Gorlicach, 
Schodnicy i Borysławiu.

h) SiiŁawEii Lwowskie Biuro handlowe, Lwów, 
ulica Kościuszki. — Związek handlowy Kó­
łek  rolniczych , Kraków , ul. Pijarska.

„ T h s  M O T I E "

Towarzystwo Ubezpieczeń na
życie z New-Yorku. 714

Założone w roku 1842. Stowarz. oparte na wzajemności.

Kapitał obrotowy z dniem 1 stycznia 1900 
K . 14Ł&S 6j10 miSIoMÓw.

Czysta wygrana na korzyść ubezpieczonycti w r. 1899 
K .  8 8 , 1 5 8 . 4 8 3 .

P e łn y  k a p ita ł n a  p o k ry c ie  dla asekuracyj 
w Austryi utworzonych, znajdzie w urzędzie pła­

tniczym c. k. Mimsterymn we Wiedniu.
Generalna Dyrekcya dla Austryi:

W iedeń I. Łob&owftzpSatz a r .  1.

Generai. Agencya dla wschodniej Galicy!: 

SOKAL i LILIEU, Bom bankowy i Kantor wymiany, twów.

U a ( a |  R p i t l W  W iedeń- i!i-’ HauPs t r - l0-
ltv l I.A. koło Centralno-Miej8kiego Dworca

ftUum n łi i .n t.TnnTr N ajw iększy komfort, Środkowe położę-
fHOWO O tw o rz o n y , nie. U m iarkowane eony. Lift, elektryczne

i — oświetlenie. Wyborna restanracya. 29

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. po ręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałucińskiogo


